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Otwarcie 13-tej sesji
Zgromadzenia Legi Narodów

(Telegram własny .Nowego Dziennika")

Genewa. 26- 9- (K) Dziś przedpołudniem o- 
itwarta została XHI-ta zwyczajna sesja Zgroma­
dzenia Ligi Narodów- Otwarcia dokonał prze­
wodniczący Rady L igi Narodów premjer ir­
landzki do Valera, wygłaszając dłuższą mowę, 
y  której wskazywał na doniosłe znaczenie o- 

jbrad tegorocznej sesji L ig i Narodów ze w zglę­
du na niezwykłe ciężką sytuację gospodarczą i 
polityczną świata. Obszerniej rozprawił się 
Ja Valera z krytyką działalności L igi Narodów- 
Najlepszą bronią przeciw krytykom —  mówił 
—  byłoby udowodnienie, że pakt Ligi Narodów 
jest układem świętym, wiążącym bezwzględnie 
wszystkie państwa* Wyścigu zbrojeń można 
będzie uniknąć, jeżeli prawa narodowe wszyst 
kich państw zostrną uznane, co może być zre­
alizowane wyłącznie na zasadzie paktu Ligi 
Narodów. Konferencja rozbrojeniowa posiada 
!dia Ligi Narodów znaczenie decydujące. Egzy­
stencja jej zależy od wyników konferencji roz­
brojeniowej.

Zdecydowane stanowisko zajął również 
de Valera wobec przyszłej światowej konferen­
cji gospodarczej, pod!kreś!aiąic, że trudności go­
spodarcze świata będą mogły być usunięte, je­
żeli nie bralmie zwartej w oli wszystkich 
państw- M owa de Valery nagrodzona została 
łiiicznemi oklaskami.

Następnie dokonano wyboru przewodniczące

go Zgiomadzenia Ligi- W ybrany został 44 gło­
sami na 50 głosujących poseł grecki w  Paryżu 
Politis- Dziękując za obdarzenie go zaufaniem 
Politis w ygłos ił mowę, w  której wskazał, że 
najważniejszem zadaniem Ligi Narodów jest 
usuwanie i zażegnrwanie konfliktów zbrojnych- 
Odpierał on zarzuty, skierowywane pod adre­
sem L igi Narodów i oświadcziy-ł. że sytuacja 
międzynarodowa byłaby niewątpliwie o  wiele 
gorsza, gdyby nie było Ligi Narodów. Nastę­
pnie dokonano podziału prac między poszcze­
gólne kemisje. poczem obrady odroczono do po­
południa-

Prywrfne minowy genewskie
Genewa* 26. 9- (K ) W  chwilach wolnych od 

obrad oficjalnych prowadzone są prywatne 
rozm owy międay członkami poszczególnych 
delegacyj w  kwestji rozbrojenia* Niemie<#. mi­
nister spraw zagranicznych v. Neurah odbył 
wczoraj w ieczór dmuższą konferencę z d *ega  
tern włoskim Aloisim, z  którym następnie dziś 
przedpołudniem odbył rozmowę francuski mini 
ster wojny Paul Boncour. Angielski minister 
spraw zagranicznych sir John Simon odbył kon 
ferencję z  prezydentem konferencji rozbrojenio 
w ej Hendersonem. W iększego ożyw ien ia ocze 
kują dopiero po przyjeździe premjera Herriota, 
co nastąpi dziś popołudniu-

Berlińskie eeha mowy Herriota
Berlin, 20. 9i PAT. Wczorajsza mowa Herriota 

odbiła się głośnem echem w całych Niemczech. —  
Pierwsze wydania pi-sra poniedziałkwych przynio­
sły tekst przemówienia pod wymownemi tytułami: 
„Ostra mowa Herriota”1, „Ciężkie oskarżenia fran­
cuskiego premjera””, „Herriot atakuje Schleichera”” 
i t. p. Na mowę Herriota pospiesznie zareagowało 
biuro Conti, ogłaszając komunikat przedrukowany 
przez całą prasę. Komunikat ten utrzymany w bar 
dzo ostrym tonie polemicznym, usiłuje odeprzeć 
zarzuty Herriota, przyczem stosuje metodę napaści 
pod adresem Francji. Biuro Conti przeczy, jakoby 
Niemcom zależało tylko na ponownem zbrojeniu, 
gdy Francja pragnie pokoju. Podobnie cytując o- 
świadczenia gen. von Stuelpnagena, półUrzędowy 
komunikat twierdzi, iż dzieciom w Niemczech nie 
jest „wpajana sztuka zabijania””, jak twierdzi Her­
riot. Na zarzut iż w Niemczech nie widać rozbroje­
nia moralnego, biuro Conti odpowiada atakiem pod 
adresem Framcji. Na zarzut Herriota, iż Niemcy, 
podobnie jak w swoim czasie Prusy, pragną stwo­
rzyć nowy typ armji, lub nawet podwóną armję. 
komunikat nie znajduje innej odpowiedzi prócz 
twierdzenia, iż forma armji niemieckiej została na­
rzucona przez traktat wersalski. Jednocześnie biu­
ro Conti usiłuje w długim wywodzie osłabić twier­
dzenie Herriota o postępie rozbrojenia we Francji 
która obniżyła liczbę dywizyj piechoty z 52 na 25. 
a liczbę dywizyj kawalerji z 10 na 5. Omawiając 
poruszoną przez Herriota sprawę powołania do ży.

cia międzynarodowej armji, komunikat kończy swe 
wywody w następujący sposób: Niezrozumiałem
jest tylko, dlaczego francuski premjer nie ima się 
prostych i jasnych metod, proponowanych stale 
przez Niemcy, metod, które nic innego na celu nie 
mają, jak tylko równe prawa i równe bezpieczeń­
stwo dla wszystkich. Zamiast tego Herriot, brzmi 
dalej komunikat, ucieka się do oratorskich i jury- 
stycznych sztuczek sofistyki, zmierzających tylko 
do uwiecznienia stanu, stworzonego przez traktat 
wersalski.

Z głosów prasy francuskiej
Paryż, 20. 9. PAT. Omawiając przemówienie Her­

riota, Pertinas. zwraca uwagę, że zasadnicza treść 
1 przemówienia premjera francuskiego sprowadza 

S ię  do zapewnienia, iż redukcja armji francuskiej 
może być brana pod uwagę jedynie pod warunkiem 
radykalnej rekonstrukcji Ligi Narodów, któraby 
uoprowadziła do stworzenia rzeczywistego systemu 
bezpieczeństwa i wystawienia przeciw ewentualne­
mu napastnikowi przeważającej potęgi wojskowej. 
Wbrew jednak temu, w cc może pozwolił uwierzyć 
swoim słuchaczom Herriot. w Lidze Narodów nie 
daje się zauważyć żaden zwrot ku lepszemu. Od 
czasów bezpłodnych wysiłków Brianda w kierunku 
unji europejskiej można skonstatować raczej stałą 
degradację współpracy międzynarodowej.

Blum podkreśla w ..Le Populair" z zadowoleniem 
ża Herriot nie zawahał się stwierdzić publicznie na

Dziś w numerze
Cpróer artykułu wstępnego):
Dr. M. Kahany: Preludjum (L is t z Genewy) 
Dr. M. Kanfer: Polak i Austrjak o Rosji 

sowieckiej
Mgr. Ozjasz Rotenstreich: Nowa gehenna ap li­

kantów
( jil): Ludzie nie chcą rodzić 
Knłekerbocker o Węgrzech współczesnych 
Paul Morand: O sztuce umierania (fe jle lon ) 
Ciernista droga żydowskiego studenta 
żydostw o niemieckie wobec wyborów  do 

Reichstagu. ^

! Jednak zmiana na stanowisku 
j prem jera?
? (Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa 26. 9. (S in ) Pogłoski o zmianach 
w  rządzie kursują w dalszym ciągu. Podobno 
prem jer P^ystor nosi się z zamia-em dym isji, 
a to wskutek p, zaaąoawiia. Następcą jego ma 
być obecny minister spraw wewnętrznych P ie 
raeki. Utworzoną ma być również teka m in i­
stra komunikacji, gdyż p. Butkiewicz jest ty l­
ko kierownikiem  ministerstwa. Stanowisko to 
ma objąć obecny wicem inister komunikacji 
inż. Gallot.

Poseł Car prezesem naczelnej 
Rady Adwokackiei

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa 26. 9. (S in ) W  kołach pal estry 

stołecznej krążą pogłoski, że b. minister spra­
w iedliwości Car otrzymał nominację na pre­
zesa naczelnej Rady Adwokackiej. Fosef 
Paschalski, któremu pierwotn ie stanowisk® 
to ofiarowano, odm ówił oświadczając, że sta­
nowisko prezesa Strzelca zanadto go absor­
buje.

Przedwczesne nogltiskl 
o Dbniir.2 stopy dyskontowe!

(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa 26. 9. (S in ) W  związku z pogłos­
kami, jakoby Bank Polski m iał niebawem ob­
niżyć stopę dyskontową, z kół m iarodajnych 
podają, że po kolejnych zniżkach stopy dys­
kontowej w zagranicznych instytucjach em i­
syjnych, sprawa obniżki stopy dyskontowej 
w  Polsce jest jedną z tych kwestyj, która w  
kołach kierujących polską polityką finansową 
budzi silne zainteresowanie. Bank Polski nie 
powziął jednak jeszcze w  tym wzglądzie de­
cyzji i wszelkie wiadomości, jakoby sprawa 
ta m iała być niebawrem załatwiona, należy u- 
ważać za przedwczesne.

podstawie dowodów, że ogólna redukcja zbrojeń 
odpowiada duchowi traktatu wersalskiego i że pod 
tym względem Herriot nie obawiał się pozostać w 
pewnej dyskretnej sprzeczności ze zbyt formalnym 
charakterem jurydycznym noty angielskiej w prze­
dedniu rozmów, jakie mają nastąpić w Genewie 
z początkiem tygodnia.
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O  skrócenie
Na wniosek delegata włoskiego przyjęła o- 

r.egdaj, —  jak już o tera w  telegramach do­
nieśliśmy, —  rada administracyjna M iędzyna­
rodowego Biura Pracy w  Genewie rezolucję, 
domagającą się wprowadzenia 40-lo godzin­
nego tygodnia pracy dla robotników i praco­
wników  umysłowych. Rada stanęła przylem  
na stanowisku, iż redukcja czasu pracy w in ­
na nastąpić bez jednoczesnego obniżenia płac 
zarobkowych. Rezolucja la zostanie jeszcze 
zbadana przez specjalny komitet techniczny, 
mający się zebrać w  styczniu 1933 r., poczem 
wnioski komitetu będą przedstawione sesji 
styczniowej rady adm inistracyjnej M iędzyna­
rodowego Biura Pracy. Gdyby rezolucja ootc- 
na została przez to biuro zaaprobowana i tem- 

samem przekształcona w  formę konwencji, 
wówczas pozostawałaby jedynie konieczność 
ratyfikowania tej konwencji przez rządy po­
szczególnych państw, poczcm konwencja ta 
obowiązywałaby jako ustawa w  każdem pań­
stwie. Czy jednak zostanie ratyfikowana?...

Idea obniżenia czasu pracy jest bardzo słu­
szna. W yn ika  ona logicznie z wzrastającego 
postępu technicznego w  gospodarstwie św ia- 
towem. Może cząstka przyczyny kryzysu gos­
podarczego, polegającego wszak na zbytniem 
rozdęciu aparatu produkcyjnego świata, tkw i 
również w  braku należvtej proporcji m iędzy 
rozrostem myśli racjd ia lizacy jnej w przem y­
śle i rolnictwie, a nie ulegającym zmianie 
czasem pracy. Racjonalizacja je s t , w ynikiem  
rozkwitu kapitalizmu. Pracodawcy ujęli jed ­
nak fałszyw ie założenie racjonalizacji. Inten­
cją ich było zmniejszenie kosztów produkcji, 
bez zn ih iejszen ii czasu pracy. Tak w ięc na 
racjonalizacji produkcji pracobiorca nic nie 
zyskał, a nawet tracił, przez zmianę metod 
pracy, ulegającej mechanizacji. W ydajność 
pracy pracownika zwiększała się równolegle 
z wziostem  racjonalizacji. Zw yżk i płac nie 
Szły w  parze z wzrostem wydajności pracy 
pracownika. Nadwyżki produkcji wskutek zra­
cjonalizowanych metod wytwórczości nie mo 
g ły  zatem być wchłonięte przez rynek, nie 
zasilany odpowiedniemi dawkami siły konsum 
Cyjnej. Musiał nastąpić przerost produkcji, za- 
którą nie mogła nadążyć konsumcja. Praco­
dawcy m ieli dw ie drogi do wyboru: albo zw ię 
kszać płace zarobkowe równolegle z wzrostem 
racjonalizacji metod wytwórczości i temsa- 
tnem zwiększeniem ilości wyprodukowanych 
towarów, albo też nie zm ieniając wysokości 
płac zarobkowych, obniżyć czas pracy. To  
Ostatnie byłoby też logiczną konsekwencją re­
alizacji m yśli racjonalizacyjnej wogóle, albo­
w iem  racjonalizacja nie służy wyłącznie ka­
pitałowi, ale także i pracy. Pracobiorca w inien 
zatem również skorzystać na wprowadzeniu 
ulepszonych metod produkcji. Tymczasem 

pracobiorca od przeszło 10 lot nie zaznał żad­
nej korzyści z przewrotu, jak i nastąpił w  

dziedzinie metod produkcji. Płace zarobkowe 
doznały wprawdzie pewnego nieznacznego 
zwiększenia, ale i system pracy uległ mecha­

nizacji. • Symbolem nowoczesnej produkcji 
przemysłowej stała się bieżąca taśma, zabi­
ja jąca indywidualność pracownika i niszczą­
ca iego zdrowie. Maszyny zostały pomyślane 
,w tym  celu, aby ulżyć i kapitałowi i p r a c y  
Zem ściły one się srodze na jednym i drugim 
czynniku tylko dlatego, że zostały jednostron­
nie wyeksploatowane, a to na korzyść kapi­
tału. bez uwzględnienia drugiego, niezbędne­
go czynnika tj. pracy. Pracodawcy woleli 
zmniejszać zatrudnienie swych przedsię­
biorstw  i temsamem podwyższać koszty w ła ­
sne produkcji, zwalniać pracowników i szerzyć 
bezrobocie, powodujące znów zwiększony u- 
dział państwa w  życiu gospodarczem, a tem­
samem większe podatki i świadczenia publicz 
ne, wpływające znów obciążająco na koszty 
produkcji i usztywniające kalkulację cen to­
warów. Gdyby pracodawcy, przy przeprowa­
dzaniu racjonalizacji swych przedsiębiorstw,
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czasu pracy
pom yśleli również o obniżeniu czasu pracy, 
wówczas niechybnie zw iększyłby się stopień 
wyzyskania zdolności produkcyjnej icli war­
sztatów, a temsamem zm niejszyłyby się kosz­
ty własne wyprodukowanych towarów, z wszy- 
slkiemi, wynikająccm i stąd błogiem i konse­
kwencjam i dla całokształtu życia gospodar­
czego.

W e wszystkich fazach walki o obniżenie 
czasu pracy spotykamy się ze stanowiskiem 
pracodawców, iż obniżenie czasu pracy nie 
jest pożądane ze stanowiska ogólno-gospodar- 
czego. Stare „spiżowe prawo płucy“ ojca eko- 
nom ji politycznej Adama Smitha, Ricarda i 
Roberta Malthusa nie chce zniknąć z psycho- 
logji pracodawcy. W  czasie, kiedy czas pracy 
trwał 16 do 18 godzin, uważano Ic za. natural­
ny objaw. K iedy pracobiorcy w ywalczali so­
bie zwolna krótszy czas pracy, traktowali pra 
codawcy te wysiłki pracowników jako postu­
laty n iezwykle i nie znajdujące żadnego uza­
sadnienia. Uznawano, iż pracownik nie śmie 
wy jść poza pewne minimum egzystencji, a 
sir W illiam  Petty zalecał jeszcze w  X V II w ie­
ku w  swej „Politica l aritbm etic“ nałożenie po 
datku na środki żywności, ponieważ w  ten 
sposób, zdaniem jego, zwiększy się bogactwo 
narodowe kraju. Traktował on wprowadze­
nie kartofli do Irlandji jako pewnego rodzaju 
nieszczęście narodowe, albowiem odtąd w y­
starczy pracownikowi pracować jedynie dwie 
godziny dziennie dla zdobycia m inimum egzy 
stencji. Petty zalecał zatem wprowadzenie w y  
sokiego podatku od kartofli dla utrudnienia 
spożycia tego artykułu najszerszym warstwom 
ludności. W  późniejszym czasie Jacob Van- 
derlint, za nim Adam Smith, a w  czasach no­
wych Lu jo  Brentanc wyrstąpili z poglądem, iż 
wysokie place zarobkowe i niskie ceny środ­
ków żywności oraz krótszy czas pracy spo­
wodują wzrost wydajności pracy pracownika, 
albowiem dobrze odżyw ieni i  wypoczęci lu­
dzie będą chętniej i  lepiej pracowali, aniżeli 
pracownicy zmęczeni i niedożywiani. Szcze­
gólnie Lu jo  Brentano w swein dziele „Uber 
das Verhaltnis von Arbeiislohn und Arbeits- 
zeit zur Arheitsleistung" wykazał z żelazną 
logiką, iż obniżenie czasu pracy i podwyższe­
nie płacy zarobkowej odbije się przedewszyst- 
kiem korzystnie na interesach grupy praco­
dawców. W iem y, iż Ford, wprowadziwszy 
pięciodniowy tydzień pracy i ustanowiwszy 
najwyższe płace zaronkowie, wcale źle na tern

Zgon wybitnego iłziennihma 
iylnnkiegc w Wilnie

W ilno  2G. 9. PA T . Dziś w  południe zmarł 
tu długoletni redaktor naczelny dąkmnika 
.,Cajt“  b ł i l  Kaplanowicz, przeżywszy :at 51 
Zraniły był wiceprezesem Per;-Ginbu żydow ­
skiego w  W iln ie, członkiem zarządu Związku 
Literatów  żydowskich i kilkakrotnym  człon­
kiem zarządu Syndykatu Dziennikarzy żydów 
skich w  W iln ie. Pogrzeb odbędzie się we w to­
rek w  południe na koszt gm iny żyd. w  W iln ie

Błp. Kaplanowicz, urodzony w  r, 1881 na 
W ileńszczyźnie, został w r. 1903 przez rząd ro 
syjski zesłany na Sybir za działalność po li­
tyczną. Po  powrocie do W iln a  w r. 1906 ogło­
sił książkę pt. „Za  żółtym murem“ , w  której 
opisał swe przeżycia na Syberji.

1400 iraiątJidw sir niskich 
na licytacji

W arszawa 26. 9. Tow arzystw o Kredytow e 
Ziemskie w  W arszaw ie wystaw iło na licyta­
cję we wrześniu około 1200 majątków ziem ­
skich z yowodu zaległości w  ratach i spłacie 
procentów na rzecz TKZ, Jak dotychczas, o- 
koło 230 majątków zapłaciło zaległe raty, 
skutkiem czego do licytacji nie doszło. Około 
370 m ajątków przeznaczonych zostało do dru­
giej licytacji z powodu bi aku nabywców, a
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"  ”  t t a  “ r -P.zy asimie, chorobach serca, cjeipieniach- piejmic. 
wych i płucnych, zołzach, rachityzmie, powiększenia 
gruczołu tarczyliowuteeo i wolach, naturalna wodagoiz- 
l;a ,.Franciszka-Józefa*1 Sianowi istotny środek, regulują­
cy funkcje przewodu pokarn owego. Żądać w apt. i dr'.
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nie wyszedł, czego najlepszym dowodem jest 
n ielylko fakt wspaniałego rozkwitu jego przed 
siobiorslw. ale przedewszystkiem przejęcie je ­
go idei niemal przez całą Amerykę. Znaneil) 
jest oświadczenie Hoovera, w momencie wy-i 
buchu kryzysu gospodarczego w  Stanach Zje-, 
dnoczonych złożone wobec pracodawców amą 
rykańskich, iż pierwszym  warunkiem prze­
zwyciężenia oznak kryzysowych będzie utrzy-J 
manie dotychczasowego poziomu piać, be^ 
względu na spadające obroty gospodarcze. Ho-j 
over zw iązał wówczas pracodawców przyrze-* 
czeniem, iż nie przeprowadzą obniżki płac pra 
cowniczycli, które to przyrzeczenie przez długi 
czas było dotrzym ywane przez pracodawców.

Obniżenie czasu pracy do 40 godzin tygodnio 
w o spowodowałoby rozszerzeni© możliwości 
zatrudnienia i temsamem wchłonięcie pewnej 
liczby bezrobotnych przez produkcję. W yn ik ła­
by z  tego zwiększona siła nabywcza spoleczeń 
stwa, a zatem stymulans produkcji, umożliwia­
jący znów  rozszerzenie możliwości pracy S tak 
wkołc.- Aby jednak idea 40-godzlnnego tygo­
dnia pracy mogła rzeczywiście wpłynąć na 
zwiększenie zatrudnienia, koniecznem byłoby 
utrzymanie dotychczasowej skali płac, a nawet 
w  miarę wzrostu produkcji, podwyższenie plac 
zarobkowych. Gdyby bowiem w  ślad za skró­
ceniem czasu pracy nastąpiło obniżenie płac za­
robkowych. przepadłaby ta korzyść, która mo 
głąby wyniknąć w  razie-obniżenia czasu pracy, 
albowiem zniżka płac zarobkowych skomipenzo- 
wałaby korzyści skrócenia czasu pracy- Praco­
daw cy muszą zatem liczyć się z podwyższe­
niem o blisko 20 proc- płac zarobkowych, a mo 
że w  pewnych wypadkach, gdzie wskutek bra­
ku zamówień, S-godzinny dzień pTacy nie jesi 
i tak w całej pełni wyzyskany, ta obniżka cza­
su pracy, stanowiłaby jedynie formalną sankcję 
już faktycznie istniejącego stanu rzeczy-

Może w  wypadku polepszenia się sytir-ćjl gc 
spodarczej w  poszczególnych państwach, w  
wyniku ewentualnego skrócenia czasu pracy, 
przycichną namiętności polityczne, mające swe 
źródło wszak wyłącznie w  kłopotach gospodar 
czych i odnajdzie się droga kooperacji yospo 
Jarczej, która wreszcie usunie istniejące ha­
mulce międzynarodowej wymiany dóbr w  po­
staci barier celnych, kapitałowych i imlgracyj- 
nych, Których koniec będzie dopiero prawdzi­
wym początkiem regeneracji gospodarczej 
świata. J. DIAMENT

licytacja dalszych 600 majątków jest w  toku 
i będzie ukończona w  najbliższych dniach.

W ydzia ł egzekucyjny Tow . Kred. Ziemskie 
go przesłał już spis majątków, które będą w y 
stawione na licytację na wiosnę przyszłego ro 
ku, o ile właściciele nie pokryją zaległych rat 
i procentów. Liczba majątków, które z wiosną 
mają przejść na licytację, wynosi 1400. Pi-erw. 
sza ser ja  m ajątków została już ogłoszona. W i 
serji tej znajdują si ęmajątki, których za ‘egIo 
ści na rzecz Tow . Kred. Ziemskiego wynoszą 
po kilkadziesiąt tysięcy zł., ale są również i 
takie, których zaległości w yrażają  sic kw ota-1 
mi 200 do 300 zł.

Sprawy mniejszościowe 
w Genewie

Genewa 26. 9. PA T . Po przemówieniu prze­
wodniczącego Politisa zgromadzenie utworzy­
ło komisje, których w  tym  roku w yjątkowo 
będzie tylko 5, albowiem kom isja 3 (rozbro je­
n iow a) nie została utworzona ze względu na 
to, że sprawami rozj^o ienia zajm uje się spe­
cjalna konferencja. Do kom isji politycznej 
odesłano żądanie Niemiec, część raportu se­
kretarza generalnego, dotyczącego ochrony 
mniejszości. Jak wiadomo, od czasów Strese- 
mana delegacja niemiecka corocznie domaga 
się odesłania tej części do komisji politycznej 
a to celem wyw ołan ia tam ogólnej debaty na 
tematy mniejszościowe.
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Rozwiązanie organizacji endeckiej na tereiiiji 
województwa pomorskiego

wstrzymującej".Toruń, 26. 9. PAT. P. wojewoda, pomorski Kirti- 
mlis wydał dziś zarządzenie, rozwiązujące na tere­
nie województwa pomorskiego organizacje O. W. 
P. Zarządzenie to ma treść następującą:

„Na zasadzie paragr. 10 tyt. 17. cz. II ogólnego 
.prawa krajowego, paragrów 12 i 15 ustawy o o- 
gólnej administracji kraju z dnia 30 lipca 1883 i 
art. 8 pkt. 2 ust. z dn. 1 sierpnia 1919 r. zakazuję 
rozwijania jakiejkolwiek działalności organizacji 
pud nazwą „Obóz Wielkiej Polski", oraz wszyst­
kim jej jednostkom organizacyjnym na terenie woj. 
pomuiskiego, tudzież zakazuję należenia do niej i 
brania jakiegokolwiek udziału w jej działalności, 
jako odtąd zakazanej, ponieważ działalność tej or­
ganizacji zagraża spokojowi, bezpieczeństwu i po­
rządkowi publicznemu. Każdy zatem., kto mimo te­
go zakazu będzie należał do wspomnianej organi­
zacji i z nią współdziałać będzie, zostanie pociąg­
nięty do odpowiedzialności karno-administracyjnej 
względnie karno-sądowej. Dfecyzja powyższa ule­
ga natychmiastowemu wykonaniu. Przeciw niniej­
szej decyzji przysługuje prawo odwołania się do 
ministerstwa spraw wewn. przez urząd woj. po­
morskiego w ciągu 14 dni od następnego dnia po 
jej doręczeniu. Wniesienie odwołania niema mocy

Morawska Ostrawa 26. 9. P A T . Delegacja 
•ludności polskiej w  Czechosłowacji, złożona 
•z reprezentantów wszystkich trzech stronnictw, 
iposłów, Buzka, Chobota i Jungi oraz prezesa 
M acierzy Szkolnej Feliksa, wysłana do Pragi 
przez kom,tet międzypai tyjny, wróciła najzu­
pełniej zadowolona z rezultatów swoich inter 
[wencyj u poszczególnych m inistrów  w  spra- 
iwach dotyczących mniejszości polskiej. U 
i wszystkich m inistrów  spotkał? się delegacja 
z n iezwykłą serdecznością i całkowitem zro­
zum ien iem  dla spraw polskich. Prem jer o- 
'świadczył, że uznaje całkowicie żądania Pola 
Ików w sprawie upaństwowienia polskiego 
szkolnictwa prywatnego i  przyrzekł swoje W 
tej sprawie poparcie. Delegacja stw ierdziła z 
jwielkiem zadowoleniem zasadniczy zwrot cze 
ciiosłowackich sfer rządowych w  odniesieniu 
do spraw mniejszościowych. Zmianę tę przy­
pisują oni ostatnim manifestacjom przy jaźn i

Siada. 26- 9- PAT- Donoszą, iż MacDonald 
zaaprobował układ zawarty w  Poona między 
przedstawicielami w yższych  kast a pai lasami 
w  sprawie reprezentacji pariasów w  parlamen­
cie. W iadomość o aprobacie układu przyjęta 
została na dzisiejszem posiedzeniu zgromadze­
nia narodowego owacy.inemi oklaskami.

Londyn. 26- S- (L ) Jak z Bombaju donoszą 
miała tam nadejść wiadomość, że rząd angielski 
zawlerdzi! układ, zawarty w  Poonle w  sprawie 
prawa wyborczego dla pariasów W  następ­
stwie tego Gandhł zaniechał dalszej głodówki.

Straszne zderzene 7 samochodów
4 osoby zabite, 16 rannych

Paryż 26. 9. (B ) Na jednem z przedmieść 
Paryża autobus wycieczkowy jadący nieprze­
pisową stroną zderzył się z 6 z przeciwnej stro 
ny jadacemi samochodami, z których wszyst­
kie zostały uszkodzone. Jedno z aut zostało
przygniecione do muru i zostało zgniecione,

Uzasadnienie brzmi: ..Dłuższa obserwacja dzia­
łalności organizacji pod nazwą „Obóz Wielkiej Pol 
ski“ na terenie woj. pomorskiego wykazała niezbi­
cie. że działalność ta w sposób wyraźny zagraża 
spokojowi, bezpieczeństwu i porządkowi publicz­
nemu. Jak wynika z szeregu przeprowadzonych do 
chodzeń, członkowie O. W. P. niejednokrotnie do­
puszczają się i wzywają do otwartego nieposłu­
szeństwa wobec zarządzeń władz państwowych, 
dopuszczają się poniżenia autorytetu tych władz i 
prawnie istniejących rozporządzeń państwowych, 
szerzenia nienawiści i podjudzania różnych klas 
ludności do gwałtów przeciw sobie. Działalność po­
wyższa. nabiera specjalnego znaczenia wobec spe­
cyficznej struktury organizacji O. W. P., w któ­
rym władze pochodzą wyłącznie z nominacji, a 
środkiem działania władz organizacyjnych w sto­
sunku do podwładnych i członków jest rozkaz, a 
równocześnie stosowanie środków represyjnych 
wobec nieposłusznych. Przy wzięciu pod uwagę 
wyżej przytoczonych okoliczności, organizacja pod 
nazwą O. W. P. stanowi poważne zagrożenie dla 
bezpieczestwa publicznego. — Kirtiklis".

polsko-czeskie5 nad trumnami lotników pol­
skich, co zresztą m inistrowie sami przyzna­
w ali, w yrażając życzenie, by polityka zbliże­
nia polsko- czechosłowackiego była kontynu­
owana.

Zniesiony wyrok antypolski 
na Łotw ie

Ryga 26. 9. PA T- Senat jako najwyższą in­
stancja sądowa rozpatrywał kasację Kilku Pola 
ków, skazanych w  swoim czasie przez sąd po­
koju i sąd okręgow y na kary aresztu od 14 dni 
do 3 miesięcy za  śpiew w  języku polskim w  
czasie nabożeństwa łotewskiego, wskutek czego 
miało nastąpić zakłócenie spokoju publicznego 
Senat nie podzielił w yw odów  drugiej instancji 
i w yrok  skasował, przekazując sprawę do pono 
wnego rozpatrzenia w  innym sadzie okręgo­
wym , a mianowicie w  MHawie

Pierwsze menu Gandhiego 
pn głodówce

Poona. 26- 9- PA T - Gandhi przygotowuje się 
do zaprzestania głodówki. Lekarz Gandhiego 
zalecił mu spożywanie w  małych dawkach so­
ku z pomarańczy a następnie koziego mleka, 
rozcieńczonego w  gorącej wodzie.

Londyn. 26- 9. (L ) Podczas piątego dnia straj­
ku głodowego badany był Gandhi w  więzieniu 
Yerawada przez kilku lekarzy. Stwierdzono- że 
Mahatma stracił 9 funtów na wadze i jest w  naj 
w yższym  stopniu wycieńczony, zachował jed­
nak zapełns rzeżkość umysłową.

przyczeui autobus został również zniszczony. 
Podczas tej katastrofy i osoby zostały zabite, 
a 16 osób odniosło rany, w  tem 5 ciężkie. Szo­
fer autobusu korzystając z zamieszania zbiegi 
został później jednak wyśledzony i areszto­
wany.

* ♦ *
Amsterdam 26. 9. CR) Pod miasteczkiem La 

ren w  prow incji Gelderland zderzył się nie-

Sfr. 3

Andrzej Strug fedz’e do Palestyny
(T e l e fo n e m  od naszegr' k<u-^aoiidenta)

W arszawa 26. 9. (S in ) Dniu 5 października 
wyjeżdża do Palestyny znany |.:>arz polski b. 
senator PPS.-owski Andrzej Siiug. Udaje sir 
on do Palestyny na zaproszenie tamtejszych 
hebrajskich organizacyj oświatowych i lite­
rackich. W  czasie swego pobytu w Palestynie 
p. Strug wygłosi szereg odczytów.

Dyr. Dziadosz uniewinniony 
w procesie z gen, Raszewskim

W arszawa 26. 9. (S in ) Przed sądem groaz- 
kim  karnym w W arszaw ie toczył się dziś pr<» 
ces o obrazę czci przeciwko dyre­
ktorowi kanceiarji sejm owej drowi Dziadoszo 
wi. W  charakterze oskarżyciela wystąpił eme 
rytowany generał Raszewski. Proces ten sta­
nowi jedno z licznych ech w ielkiego procesu 
brzeskiego. W  procesie tyin zeznawał ar. Dzia­
dosz, który w  kilka dni polem udzielił w y ­
wiadu na tle swoich zeznań, złożonych w są­
dzie. Dr. Dziadosz zwrócił uwagę, że alakowa 
no go na sali sądowej i m. in. przypominano 
mu stary proces karny przeciwko niemu. Pro 
cen ten wytoczony mu został dlatego, ponie­
waż on oskarżył syna generała arm ji polskiej 
Raszewskiego, że tenże w  r. 1920 w  czasie 
wojny polsko- bolszewickiej pełnił służbę ka­
pitana w  niemieckiej Reichswehrze w Berli­
nie. Tem i słowy uczuł się dotknięty generał 
Raszewski i pociągnął dr. Dziadosza do od­
powiedzialności karnej. Po przeprowadzonej 
rozpraw ie sąd wyda? wyrok uniewinniający 
dra Dziadosza.

H o te l  M onopol
Katowice

obniżył ceny pokoi- —  Pokoje od 6 Zł.

Restauracja Dancing

arszawa 26. 9. (S in ) Prawdopodobny prze 
bieg pogody na wtorek 27 bm.: W yżyna Ma­
łopolska, Śląsk, Podhale, Ta try  i Małopolska 
wschodnia: W  całym kraju po rannych lek­
kich mgłach pogoda słoneczna o zachmurze­
niu umiarkowanem lub niewielkiem . Ciepło, 
słabe w ia try  południowe lub cisza.

Wmrajsze ciągnienie loterii
W arszawa 26. 9. (S in ) W  dzisiejszem ciąg­

nieniu loterji padły większe wygrane na na­
stępujące numery: 51000 zł. w yg -a ły  N r y
37.251, 45.827, 69.430, 75.094, 114.336, 126.C51,—
3.000 zł. w ygra ły  N ry : 34.807, 44.216, 51.148, 
55.636, 88.931.

Biuro konferencji rozbrojeniowej prze­
rywa prace na Z tygodnie

Genewa 26 9. (K )  Biuro konferencji rozbro­
jen iow ej zebrało się dz,ś popołudniu na krót­
kie posiedzenie, na którem ze względu na ob­

rady L ig i Narodów postanowiono odroczyć 
prace biura do 10 października. Henderson za 
w iadom i! członków biura, że przewodniczący 
kom isji lotniczej de Madariaga otrzymał po­
lecenie przygotowania na przyszłe posiedze­
nie biura sprawozdania w  sprawie zakazu a- 
aków lotniczych na ludność cywilną, oraz w  

snrawit kortro li lotnictwa cywilnego.

miecki autobus turystyczny z pociągiem ko­
lejki elektrycznej, wskutek czego autobus a - 
legł zupełnemu strzaskaniu. Z 30 podróżnych 
znajdujących się w  autobusie 3 zostało zabi­
tych a przeszło 20 odniosło rany, w  ten* 4 cię: 
kie.

Rzad czeski akceptuje postulaty 
mniejszości polskiej

Zasadniczy zwrot w czechosłowackie; pdifyce mniejszościowej

Gandhi zaprzestał głodówki

ii
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Żydzi niemieccy wobec wyborów
do Reichstagu

Berlin (Ż A T .) W  zw  ęzku z wyboram i do 
Reichstagu, które odbędę się 6-go listopada 
niektóre stronnictwa prowadzę energiczną a- 
kcję celem zdobycia w yborców-Żydów . O ży­
wioną działalność prowadzi żydowska grupa 
centrowa, która pozostaje pod kierownictwem  
b. prezesa gm iny żydowskiej w Berlin ie dra 
Kareski‘ego, znanego działacza sjonistycznego 
d-~ Maxa Kollenschera oraz redaktora „Izrae- 
litische Fam ilienblatt” Leo  Kreindlera. Gru­
pa ta podczas ostatnich' wyborów, jak stw ier­
dzono, pozyskała dla Centrum w samym Ber­
lin ie przeszło 30.000, zaś w  całych Niemczech 
conajm niej 50.000 w yborców -Żydów . Gdy 
Centrum prowadziło rokowania o koalicję z 
hitlerowcam i, w żydowskich kołach w ybor­
czych dało się zauważyć pewne rozczarowanie 
Lecz przywódcy żydowskiej grupy centrowej 
oświadczają obecnie na podstawie m iarodaj­
nych inform acji, że rokowania centrum z h i­
tlerowcam i m iały charakter czysto taktyczny 
i nigdyby nie doprowadziły do faktycznej ko ■ 
akcji, ponieważ centrum koalicji takiej nie 
życzyło sobie. Chodziło jedynie o !o, ab/ nie 
dopuścić do porozumienia m iędzy Papeoem  a 
Hitlerem , któreby stanowiło też w ielk ie n ie­
bezpieczeństwo dla żydostwa niemieckiego. 
Centrum zresztą w  rokowaniach z hitlerowca­
mi zawsze podkreślało, że jakiekolw iek próby 
pozbawienia Żydów  praw  nie będą zaakcepm- 
,wane. Żydowska grupa centrowa oświadcza, 
że również po wyborach rokowania z h itle­
rowcami nie będą już aktualne.

---------- o-

Jaką politykę prowadzi Anglja 
w Palestynie ?

Z okazji 10 lecia mandatu palestyńskiego za­
mieszcza „Der Tag“  artykuł dra Jakóba Rosentha- 
la, w  którym powiedziane jest, że Anglja nie u- 
prawia w  Palestynie ani żydowskiej, ani arabskiej 
polityki, lecz brytyjsko-imperjalistyczną, bez wzglę 
du na to, czy u steru rządu stoją konserwatyści, 
liberałowie, czy też Labour Party. Zdaniem objek- 
tywnych ekspertów jest w Palestynie dość miejsca 
dla miljonów Żydów, bez szkody dla interesów a- 
rabskich. W  Transjordanji wyłączonej z koloniza­
cji sjouistycznej leżą odłogiem wielkie obszary, cze 
kające eksploatacji.

Dr. Wolfgang Weisl wywodzi w „Neue Freie 
Presse, że skutkiem pogromów arabskich i bojkotu 
w latach 1929— 1930 przebyła Palestyna swój kry­
zys wcześniej i skutkiem tego nie została zbytnio 
diotknięta kryzysem światowym. (PAT).

 ogo-----

Z org. „Haszomer Hacair**
Otrzymujemy następujący komunikat:
W  dniach 21—24 bm. odbył się w  Warszawie ple­

narny Zjazd Rady Naczelnej Org. „Haszomer Ha­
cair' w  Polsce. Na Zjazd przybyło około 200 człon­
ków Komendy, Rady Naczelnej, komendanci letnich 
obozów szomrowych oraz liczni przedstawiciele 
gniazd prowincjonalnych. Zjazd zagaił w imieniu 
Komendy Naczelnej D. Rozenbaum, który zobrazo­
wał rozwój i poczynania ruchu szomrowego od 
ostatniego Zjazdn krajowego. Sprawozdanie z 
działalności Komendy Naczelnej złożył A. Lip- 
skier. Ze sprawozdania wynika, iż Org. „Haszo­
mer Hacair" jest w stanie stałego rozwoju i liczy 
obecnie przeszło 23,000 członków na terenie b. 
Kongresówki i Kresów. Ubiegłego lata zorgani­
zowane były przez Organizację 106 obozów i ko- 
lonij letnich, w  których nczestniczyło przeszło 6000 
szomrów i szomrot. „Haszomer Hacair" ma rów-

Również Zentral-Verein  informuj'e przedsta 
w iciela  ŻAT ., że centrum podobnie, jak daw ­
niej, zaliczane jest do stronnictw, które Zen- 
tra l-Verein  zaleca wyborcom żydom , żyd o w ­
ska grupa centrowa spodziewa się, że p. Jerzy 
Kareski oraz być może inna jeszcze osobistość 
żydowska figurować będzie na liście kandy­
datów stronnictwa centrowego w  wyborach 
parlamentarnych.

Równocześnie grupa, która pozostaje pod 
kierownictwem  dra Bruna W eila , prowadzi 
ożyw ioną agitację celem pozyskania w ybor­
ców -Żydów  dla „S ironnictwa Państwowego"

Bezpieczeństwo synagog żydf. 
w Berlinie —  zapewnione

Berlin (Ż A T .) Zakończone zostały rokowa­
nia m iędzy gminą żydowską a prezydjum po­
lic ji w  sprawie ochrony synagóg podeżas nad 
chodzących świąt żydowskich. Podjęte będą 
wszelkie konieczne środki ochronne, aby spo­
kój nie został zakłócony. Prezydjum  policji 
wydeleguje do wszystkich synagóg i bożnic 
cyw ilnych urzędników policji, pozatem zaś j- 
w  pobliżu skonsygnowane będą oddziały po li­
cji mundurowej. W  każdej synagodze urzędo­
wać będzie żydowski komisarz ochronny, m ia 
nowanv przez gminę żydowską, który utrzy­
mywać będzie łączność z posterunkami poli- 
pyjnemi, tak, aby policja interwenjowała na 
każde zyczenie żydowskiego komisarza.

O-o----------
nież pokaźny udział w aliji da Erec (w ostatnim 
roku wyjechało około 303 szomrów). Następnie 
zjazd wysłuchał referaty „O stanie kibuców szom­
rowych w Erec" —  Jehuda Gothelf „Momenty kul­
turalne ruchu szomrowego-1 — Dr. Zwi Sohar, „Pro 
bierny wychowania szomrowego" — R. Wołkow, 
„Nasza praca dla K. K. L .“ — Hnezrachi (delegat 
Centrali K. K. L. w Jerozolimie) i S Korin, „Na­
sze stanowisko w „Hecbalucu" — F. Gawze. Nad 
wygłoszonemi referatami toczyła się ożywiona dy­
skusja, która stała na bardzo wysokim poziomie. 
Po przyjęciu szeregu rezolucyj zjazd zakończył się 
odśpiewaniem hymnu „Techzakna" w sobotę póź­
nym wieczorem. Obrady toczyły się wyłącznie w 
języku hebrajskim.

: N O W E  P L A N T A C JE  PO M AR AŃ C ZO W E  
W  P A L E S T Y N IE . W  przeciągu bieżącego ro­
ku obszar plantacyj pomarańczowych w P a ­
lestynie wzrósł o 30.000 dunamów.

10.000 F U N T Ó W  SZT. N A  KEREN HAJESOD 
Z CZECH O SŁO W ACJI. Centrala Keren H aje- 
sodu w  Jerozolim ie otrzymała 16.000 funtów 
szt. od komitetu Keren Hajesod w  Czechosło­
w acji Suma ta przeznaczona została na kon­
solidację szeregu kolonij w  Emek. Jak w ia ­
domo, wysyłanie walut zagranicznych z Cze­
chosłowacji jest w ielce utrudnione. Zezwole­
nie rządu czechosłowackiego na przekazanie 
Keren Hajesodowi w  Palestynie powyższej su 
m y spotkało się z uznaniem w  kołach żydow ­
skich.

KO NKURS N A  R O Z P R A W Ę  O STOSUNKU 
M IĘ D ZY  R E LIG JĄ  ŻY D O W S K Ą  A K A T O L IC
KĄ. Haskie towarzystwo dla obrony re lig ji 
chrześcijańskiej rozpisało konkurs na rozpra­
wę n. t. „O  dziejowym  stosunku między w y ­
znaniem żydowskiem a katolickiem” . Prace 
m ają być dostarczone do 1 lutego 1934 r Na­
groda wynosi 400 guldenów.

SPRAW Y EMIGRACYJNE,
EMIGRACJA DO ARGENTYNY.

Jak informuje Syndykat Emigracyjny, na pod­
stawie ostatnich przepisów władz polskich i ar­
gentyńskich, do Argentyny wyjeżdżać mogą: 1) 
posiadacze wezwań (affidavitów), wystawionych 
w Argentynie przez krewnych lub znajomych; 2) 
rolnicy i robotnicy rolni samotni, małżeństwa rol­
nicze bezdzietne, oraz z dziećmi, o ile każdy z 
członków rodziny może oddzielnie pracować na

roli; 3) rodziny osadnicze, udające się na kolonję 
w Nissiones, które posiadają oprócz kosztów prze­
jazdu i opłaty za wizy argentyńskie, doi. 150 na 
zakup ziemi; 4) rodziny osadnicze, udające się na 
koionje argentyńskie na obszarze prowincyj Tucu- 
man i CordoBa, przyczem rodziny te składać się 
muszą przynajmniej z 2 osób, zdolnych do samo­
dzielnej pracy na roli 

Wszelkich informacyj w  sprawie emigracji do 
Argentyny udzielają placówki Syndykatu Emigra- 
cyjnego w całej Polsce.

Z a r z ą d  S z k o ły  „Cheder l u m "  (Mizractii)
urządza jak corocznie w nowym  gmachu 

szkolnym przy ul. M iodowej 26

DOM MODLITWY
na Swifta Uroczyste

Pozostałe nieliczne miejsca do nabycia w kancel. szkoły
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— OTWARCIE NOWEGO SEZONU 1932/1933 
W TEATRZE MIEJSKIM, IM. J. SŁOWACKIEGO 
W KRAKOWIE nasitąpi w sobotę, dnia 1 paźdzaemi
ika br. arcydziełem Juljusza Słowackiego „Fantazy” 
(„Nowa Dejanira") w oipracowanku sceraiczmam dyr. 
Ju.l-jus.z. i Osterwy, w oprawie malarskiej Mieozysła 
wa Różańskiego. Następną premierą teatru będzie 
niegraua dotąd na scenach polskich satiuk-a Marji 
Kossak-Jasnorzewska ej (Pawlikowskiej) pt. ,, Egipska 
pszenica" w opracowaniu sceniczinem Józefa Karbo­
wskiego. W przygotowaniu w opracowaniu sceni- 
cznem dyr, Osterwy utwory dalszego repertuaru: 
Władysława Orkana „Pomsta" oraz Gilberta 
Cliestertona „Magja". Sprzedaż biletów na sobotnie 
otwarcie sezonu rozpocznie się w środę, dnia 28 bm.

— ZAMÓWIENIA NA STa LE MIEJSCA PRE- 
MJEROWE w teatrze miejskim, im. J. Słowackiego 
przyjmuje nadal sekretariat teatru codziennie od 
godz. 6 do 8 wieczorem.

— PRELEKCJE PRZED PREMJERAMI TEATRU. 
W zw.ązku z premierami w  teatrze miejskim odby­
wać się będą prelekcje w Kolegium Wykładów nauko 
wych (Rynek, Linia A—B, Nr. 39).

Pierwszą preiekoię wygłosi w środę, dnia 28 bm. 
kierownik literacki teatru pr-of. Bolesław Pochmar- 
ski na temat: „Fantazy" Słowackiego w związku 
z nowym sezonem teatru krakowskiego, początek 
o godz. 7 wiecz.

— ŻYDOWSKI TEATR LETNI (Stradom 11). Dziś 
we wtorek os:afnii pożegnalny występ znakomitych 
artystów L. Jumgwirtha -i A. Gr-imingera w świetnej 
sztuce Libina „Niepotrzebny człowiek". Sztuka ta 
cieszyła się na scenie naszej niebywałem powodze­
niem dzięki zajmującej treści oraz doskonalej grze 
całego zespołu. Ponadto niebywale atrakcje, wy 
stęp fenomenalnej 8-letnie] tancerki Anusi Lewlnó- 
wnej oraz wielki program rewjowy, wykonany 
przez A. Grimingera i tran. Bilety do nabycia przy 
kasie teatru-

LETN I TEATR ŻYDOWSKI (STRADOM 11)
Wtorek, godz. 9 wiecz.: „Niepotrzebny człowiek" 

W YSTa W A „STATUTU KALISKIEGO" I  INNYCK 
DZIEŁ ARTURA SZYK A 

Rynek 29, I. p. T N. S. W.
Codziennie od 10 rano do 7 wieczorem.

R E PE R TU A R  K IN O T E A T R Ó W
ATLANTIC: „Puszcza* (Nina Grudzińska, Je­

rzy Marr).
APOLLO: „Król to ja " (Vlasta Burian).
ADRIA: „Quo Vad's?".
DOM ŻOŁNIERZA: Od poniedziałku 26—28 bm. 

„Pocałunek* (Greta Garb'-).
PROMIEŃ: „Hai Tang" (Anna May Wong).
SZTUKA: „Gasnące płomienie".
SŁONCE: „Dezerter z Petersburga" (Suzy Ver- 

non).
UCIECHA: „Atlantyda" (Brygida Heim).
W ANDA: „Błękitna rapsodja" (Janet Gaynor, 

Charles Farrell).

FORMALNOŚCI PR Z Y  W YJEŹDZIE EMIGRAN­
TOM’ DO ST. ZJEDNOCZONYCH.

Jak informuje Syndykat Emigracyjny, konsulat 
Stanów Zjednoczonych wymaga od emigrantów, 
starających się o wizę wjazdową, całego szeregu 
dokumentów, których wykaz podany jest na tzw. 
kartach wstępu z oznaczeniem terminu stawienia 
się do konsulatu.

Od wszystkich emigrantów wymagane jest przed­
stawienie o-yginalnej metryki urodzenia, poświad­
czonej przez starostwo. Osoby, które nie moją u- 
zyskać oryginalnych metryk w  pełnym wypisie z 
powodu zniszczenia ksiąg skutkiem działań wojen­
nych, spalenia lub tp., sporządzić muszą w ąlzie 
okręgowym tzw. akt znania.

Przyjazd emigrantów do konsulatu do Warsza­
wy bez wymaganych dokumentów jest niecelowy, 
gdyż konsulat amerykański w  tego rodzaju wypad 
kach w iz nie ndziela.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
I. K „ KRAKÓW: Nic nadaje się.
M. ST., JAROSŁAW: Nie skorzystamy.
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WPISY do Zyd. Tow. Gimnastyczne u o
na kursa dzieci, uczniów, uczenie pań i panów odbędą się dziś, jutro i pojutrze od g. 7— 8*30 w lokalu Ź. T. G. Skawińska 2.

<jd) jako tom 57 w yaało  Tow arzystw o  Eko­
nom iczne w  Krakowie rozprawę prof. Adama 
Krzyżanowskiego p. t. „Demograficzne oblicze 
k r fz róu '

Znakomity ekonomista oparł swą pracę na 
Roczniku statystycznym L igi Narodów i na 
.podstawie cyfr tego rocznika dochodzi do pe­
symistycznych wniosków w  dziedzinie demo­
graficznej.. Ogólna cyfra  urodzin w  Europie 
(bez Rosji. Jugosławii i Tuncai) oceniana jest 
na 8-210 tysięcy, w  Toku 1930, wobec 8-677 ty ­
sięcy w  roku 1923. W  ciągu zatem siedmiu lat 
zmniejszyła się cy fra  urodzin w  Europie o prze 
|szfo 460-000 osób- Przyczyną tego Sipadku roz­
rodczości ludności nie jest tylko ograniczenie 
urodzin w  rodzinach, lecz raczej zmniejszenie 
się c y fry  małżeństw. „Dobra koniunktura skła­
nia ludzi do zawierania małżeństw, ale nie do 
powiększenia liczby potomstwa ponad poziom, 
ustalony w  latach ekonomicznie mniej pom yśl­
nych44. Wprawtdlzie w  niektórych krajach, jak 
naprzykład w  Szwecji, spadek urodzin jest 
bardzo wielki, a mimo to liczba małżeństw 
wzrasta i to nawet stosunkowo wcale znacz­
nie, jednakowoż społeczeństwo szwedzkie jest 
.w tym wypadku Taczej wyjątkiem- „Mimo roz­
powszechnienia i udoskonalenia tecnniki zapo­
biegania poczęciu, zmieniło się obecne ustosun­
kowanie się marżeńsw i urodzim44-

Także ludność Polski przeżyw a w  okresie 
od 1923 do 1930 roku silne wahania. Ilość mał 
żeńsitw spadła z  286 tys- w  roku 1923 na 238 
tys- w  roku załamania się złotego, t. j. w  ro­
jku 1926, poęzem wzrasta nieprzerwanie, osią­
gając 300 tys. z  drobną przewyżką w  latach 
1929 i 1930- Ludność raduje się pomyślną kon­
iunkturą tych lat l w ierzy  w  ich trwałość. Rok 
następny przyniósł im jednak rozczarowanie, 
to też cy fra  małżeństw spada o 9 proc- w  sto­
sunku do roku 1930. Liczba małżeństw w  ro­
ku 1931 wynosiła tylko 273 tys. Zupełnie ina­
czej przedstawia się sytuacja w  dlziedzinie 
śmiertelności. W  roku 1923 umarło w  Europie 
5-398. w  roku 1929 5-573, a w  roku 1930 tylko 
5-016 tys. Liczba śmiertelności wzrosła w  ro­
ku 1929 tylko z  tego powodu, ponieważ w  tym 
roku zaznaczyła się silna epidemia grypy, przy 
c fe ila ją ca  się do wzrostu śmiertelności. Okres 
dzisiejszy cechuje zatem poprawa śmiertelno­
ści, zw łaszcza niemowląt, czyli przedłużył się 
przeciętny czas trwania życia ludzkiego, a 
w ięc wzrosła liczba starców. Europa starzeje 
się. Snołeczeńs*wa europejskie potrafiły w  o- 
statnich stu 'atach przedłużyć życ ie  do prze­
szło 50 lat, w  Anglii i Szwecji do blisko 60 lat-

Na tle tych cyfr i faktów  dochodzi prof. K rzy 
Janowski do następujących pesymistycznych 
wniosków : ..Śmiertelność przestanie spadać a 
nawet pow iększy się z  powodu wzrostu liczby 
starców, ewentualnie także z powodu przej­
ęcia przesilenia w  stan chroniczny. Urodziny 
w  państwach południowych i wschodnich Eu­
ropy, w  których ten proces z pewnością jesz­
cze nie doszedł do punktu nasycenia, będą da­
lej spadać, a ewentualne przedłużenie się k ry­
zysu spotęguje rozwój w ypadków  w  tym kie­
runku- Nie przesądzam przyszłości. Jedno ty l­
ko uważam za pewne: łudzą się niepomiernie 
cl, oo nie w idzą ujemnych demograficznych 
skutków wysokiego opodatkowania, cl, co nie 
widzą, że postulaty samowystarczalności i ko­
rzystniejszego kształtowania Się przyrostu lud-

KRONIKU KRAJOW A
Podatek dochodowy jest 

przeszacowany
W  ostatnich dniach urzędy skarbowe przystąpi­

ły do rozsyłania nakazów płatniczych w związku 
z dokonanemi wymiarami podatku dochodowego 
za rok ubiegły.

Dukonane za rok 1931 wymiary nie są niższe, a 
nawet w wielu wypadkach wyższe od wymiarów z 
roku 1930, który jak powszechnie wiadomo był dla 
handlu o wiele intratniejszy.

Wychodząc z tego założenia, stowarzyszenia ku­
pieckie stwierdzają, iż dokonano wymiary są prze­
szacowane, gdyż z uwagi na dawno już przepro­
wadzoną statystykę konjunkturalną, porównującą 
rok 1930 z 1931 niezbicie stwierdzony jest raptow­
ny spadek konjunktury w tym okresie, uwidacznia­
jący się we wszyskich przejawach handlu. Szcze­
gólnie silny spadek konjunktury w roku 1931 wy­
kazuje statystyka towarowego ruchu kolejowego.

Organizacje kupieckie również są wysoce nie­
zadowolone z podjęcia zakrojonej na szeroką ska­
lę akcji egzekucyjnej, która jest już przeprowadza 
na w  myśl nowej ordynacji egzekucyjnej.

Przed nową ordynacją 
egzekucyjną

Związek izb przemysłowo- handlowych złożył 
ministerstwu sprawiedliwości memorjał w spra­
wie projektu ustawy o sądowem postępowaniu e- 
gzekucyjnem. Raz jeszcze podkreślano następujące 
tezy:

1) zasada wyboru komornika przez wierzyciela 
egzekwującego winna być możliwie szeroko po­
traktowana i wierzycielowi winno być .pozosta­
wione maksimum swobody w tym kierunku.

2) Komornicy winni urzędować pod bezpośred­
nim nadzorem sędziego specjalnie w tym kierunku 
delegowanego, do którego dostęp dla stron byłby 
łatwy i który w  krótkiej drodze załatwiałby zaża­
lenia na czynności komorników.

3) W  wypadku skierowania egzekucji przez kil­
ku wierzycieli na ruchomości dłużnika, zaspokoje­
nie z sumy uzyskanej ze sprzedaży tych ruchomo­
ści winno następować nie, jak obecnie, proporcjo­
nalnie do wierzytelności, lecz według kolejności 
zajęcia.

4) Sprzedaż i dokonywanie podziału sum uzyska­
nych ze sprzedaży większych nieruchomości winno 
być dokonywane przez sąd okręgowy, nie zaś jak 
jest przewidziane w  projekcie, przez sąd grodzki.

Pozatem Związek izb zgłosił szczegółowe popra­
wki do poszczególnych artykułów projektu.

Zmiany w podatku przemysło­
wym od cukru

W „Dzienniku Ustaw" Nr. 79 z dnia 24 bm. ogło­
szone zostało rozporządzenie ministra Skarbu z 
dn. 21 września br. wydane w porozumieniu z mi­
nistrem Przemysłu i Handlu w sprawie poboru 
scalonego podatku przemysłowego od cukru.

Na mocy powyższego rozporządzenia, pobór sca­
lonego podatku przemysłowego od cukru wprowa­
dza się od dn. 1 października br. Do opłacania te-

ności wykluczają się nawzajem".
„Słuszność i iprawdopodobność wniosków 

prof. Krzyżanowskiego jest i*ezspoma. P rzy ­
rost ludności jest wynikiem dobrobytu gospo­
darczego. Dobrobyt gospodarczy uzależniony 
jest od wolności w  wym ianie dóbr. Tymczasem 
„razem z zachodzącem słońcem liberalizmu 
politycznego i ekonomicznego gasną jego pla 
nety: parlamentaryzm, złota waluta, s,zybk 
przyrost ludności- Kobiety stają się mniej dzie 
tne, rodziny mniej liczne44.

go podatku obowiązane są cukrownie.
Scalony podatek przemysłowy od cukru obejmu­

je wszystkie fazy obrotów cukrem w stanie nii 
przerobionym od cukrowni aż do konsumenta. Za 
konsumenta uważa się nabywcę, który nabyty cu­
kier przerabia lub zużywa.

Przedsiębiorstwa handlowe nie opłacają oddziel­
nie podatku przemysłowego od obrotu, przypada­
jącego od obrotów, uzyskanych przy sprzedaży 
cukru w  stanie nieprzerobionym, od których to o- 

. brotów został opłacony scalony podatek przemy­
słowy.

Cukrownie uprawnione są do doliczania do ce­
ny sprzedażnej cukru części scalonego podatku 
przemysłowego w wysokości 1,0 proc. wraz z 10- 
procentowym nadzwyczajnym dodatkiem oraz do­
datkiem na rzecz związków komunalnych.

„Ratunekudla handlu odroczony...
Termin wznowienia prac Komisji dla Spraw 

Handlu przy ministrze Przemysłu i Handlu, wyzna 
czony początkowo na połowę września, przesunię­
ty następnie na koniec września został znów odro­
czony. Wznowienia proc Komisji należy się spo­
dziewać dopiero w połowie października.

Nowelizacja ustawy o izbach 
handlowych

Jak się dowuyjugay^^tpcowany już został pro­
jekt nowelizacji ustawy o Izbach Przcm. Handlo­
wych, Rolniczych itd. Nowelizacja wprowadza sze­
reg poważniejszych zmian organizacyjnych.

Opłaty na katowickiej giełdzie 
\ zbożowej

Na nowootwartej giełdzie zbożowej w Katowi­
cach obowiązują następujące opłaty: wpisowe — 
50 zł. i opłata członkowska do końca roku 75 zł.

Uruchomienie giełdy zbożowo- 
towarowej w Łodzi

Urząd wojewódzki w  Louzi otrzymał już z min. 
przemysłu i handlu statut giełdy zbożowo- towa­
rowej w  Lodzi, zatwierdzony przez odnośne mini­
sterstwa. W  związku z tern podjęte zostały przy­
gotowania organizacyjne do uruchomienia tej gieł­
dy, ęo nastąpić ma w okresie października. Dotych­
czas przeszło 100 firm rolniczych z całego woje­
wództwa łódzkiego zadeklarowało oficjalnie swe 
przystąpienie do giełdy w charakterze członków. 
Komitet organizacyjny złożony z przedstawicieli 
sfer gospodarczych z Izbą przemysłowo- handlową 
na czele zamierza podjąć energiczną akcję, mającą 
na celu przyciągnięcie w  najbliższym czasie możli­
wie znacznej' liczby firm w  charakterze członków.

Przed konwersją kredytu 
długoterminowego

Jak już donosiliśmy, znajduje się obecnie w  ©- 
pracowaniu projekt rozporządzenia P. Prezydenta, 
dotyczący konwersji zaległości od pożyczek i po­
życzek instytucyj kredytu długoterminowego. Na 
podstawie tego projektu instytucje kredytu długo­
terminowego mają prawo nawet w przypadku od­
miennych postanowień statutu lub umów, skonwer- 
tować w całości łub części wszelkie swe należno­
ści, a więc zarówno zaległości kredytowe, jak i 
bieżące pożyczki na pożyczkę dodatkową, w  li­
stach zastawnych lub obligacjach oprocentowa­
nych, opiewającą na sumę minimalną równą su­
mie należności. Pożyczki te będą umarzalne w  
terminie nieco krótszym niż lat 30. Tej dodatkowej 
pożyczce przysługiwać będzie pierwszeństwo hipo­
teczne. Równocześnie instytucje kredytu długoter­
minowego uzyskać mają prawo konwersji poży­
czek. zabezpieczających wypuszczone przez te in­
stytucje listy zastawne bądź obligacje na pożyć*1-' 
niżej oprocentowane lub z dłuższym okresem mu
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rżenia. Konwersja może się odbywać tylko z zasto­
sowaniem się do przepisów prawa bankowego. U- 
zwskanic pierwszeństwa hijiote^znego dla wszel­
kich zaległości od pożyczek instytucyj rredytu dłu- 
golcrrninowego ziemskiego budzi obawy w kolach 
wierzycieli na dalszych miejscach.

W sprawie for maksie śc? celnych 
przy pozwoleniach przywozu

Min. Skarbu wydało w drodze telegraficznej za­
rządzenie do urzęau celnego w Krakowie treści na­
stępującej:

..Pizy nndęjściu towaru pod adresem banku po- 
z.woler.ie przywozu winno być honorowane, jeśli 
jest wystawione na osobę, wymienioną w doku­
mentach handlowych. Załatwiać formalności celne 
może ekspedycyjna firma koncesjonowana, upo­
ważniona przez bank“ .

Treść tej depeszy podana została do wiadomości 
wszystkich dyrekcyj celnych tj. warszawskiej, po­
znańskiej, mysłowickiej i lwowskiej.

Blankiety wekslowe i znaczki 
stemplowe na poczcie

Minist. poczt i telegrafów poleciło wprowadzić 
sprzcidaż blankietów wekslowych i znaczków stem­
plowych we wszystkich urzędach i ajencjach po­
cztowych w Polsce. Sprzedaż rozpocznie się 1 paź­
dziernika br.

k o Rosji sowiiikiej

—  o g o ---
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Polsko-austriackie rokowania 
posuwają się

W Wiedniu prowadzone są rozmowy przedwstę­
pne między przedstawicielami sfer gospodarczych 
Polski i Austrji w sprawie zawarcia traktatu han­
dlowego, opartego na preferencjach.

Rozmowy toczą się dokoła sposobów rozszerze­
nia obustronnego obrotu towarowego.

Specjalny komitet opracował obszerną listę w y­
tworów przemysłowych, które Polska sprowadza 
z innych krajów, a które mogłaby sprowadzać z 
Austrji.

Nastrój dla rokowań jest dobry, ponieważ kup­
cy i przemysłowcy austrjaccy rozpoczęli obecnie 
niezwykle ostrą kampanję przeciwko poiltyce rzą­
du, idącej za wskazówkami agrarjuszów.

Jeszcze jeden projekt walki 
z klęską bezrobocia

Dyrektor rady społecznej w Stockholmie, p. Ber- 
til Nystróm ogłosił w  ostatnich dniach projekt 
osiedlenia bezrobotnych wszystkich państw euro 
pejskich na niezamieszkałych terenach Azji, Ame­
ryki Południowej, oraz Afryki. Główny nacisk kła 
dzie on na osiedlenie bezrobotnych w Afryce, gdzie 

i ogromne przestrzenie, wzniesione na 1000 m po­
nad poziom morza, ze względu na klimat nadają 

'się doskonale dla Europejczyków. Gęstosć zalud­
nienia w Afryce, jak podkreśla dyr. Nystóm, wyno­
si przeciętnie 5 mieszkańców na 1 km. kw., pod­
czas gdy w Europie liczba ta wynosi przeciętnie 
40. Według projektu, bezrobotni zatrudnieni byliby 
na roli, oraz przy nzytkowaniu bogactw mineral­
nych. Projekt dyr. Nystróma obudził żywe zainte­
resowanie w  kołach międzynarodowych.

Miejsca na giełdzie tanieją
Gorączka spekulacyjna na giełdzie nowojorskiej 

znacznie się zmniejszyła, wobec czego miejsca na 
giełdzie tanieją. W  dniu 21 bm. osiągnięto za je­
dno miejsce 175 tys. dolarów, podczas gdy 30 sier­
pnia i 7 września sprzedano dwa miejsca po 185 
tys. doi. W  analogicznym okresie roku poprzednie­
go płacono mniej więcej te same ceny co obecnie

Projekt 40-godz. tygodnia pracy 
a postnlaty żydowskie

Genewa (ŻAT ). Uchwały rady administracyj­
nej M ’edzynarodowego Biura P racy  w  sprawie 
zwołania konferencji technicznej, poświęconej 
kwestji 40-godzmnego tygodnia pracy w  prze­
myśle, w yw o ła ły  ż yw e  zainteresowanie w  ko­
łach żydowskich. Jak wiadomo, w  ciągu ostat­
nich lat stowarzyszenia, mające na celu ochro­
nę soboty* pośw ięcały w iele  uwagi tej sprawie- 

> PrsuK. dwoma laty intWwenjowanft z  tych Kół

Bjśmy należycie mogli się ustosunkować do 
tak interesującej polski świat czytelniczy ostatniej 
książki p. Antoniego Słonimskiego „Moja podróż 
do Rosji sowieckiej" (wydanej nakładem „Roju“ w 
Warszawie), byłoby może wskazanem porównać ją 
z bardzo w Niemczech popularną książką autora 
austrjackiego Józefa Haydu „Russland 1932“  (wy­
daną nakładem Fhaidon we Wiedniu). Haydu, za­
nim się wybrał do Rosji sowieckiej, sumiennie do 
swej wyprawy się przygotowywał; przcstudjował 
więc olbrzymią moc literatury, a zwłaszcza grun­
townie zaznajomił się z całym materjałem tyczą­
cym się piatiletki. W  pierwszej więc swej części 
jest książka pisarza austrjackiego pewnego rodza­
ju popisem autora, szafującego rozrzutnie kolum­
nami statystycznemi, które tylko nużą czytelnika. 
P. Haydu przyjechał do Rosji, mając już z góry u- 
robioną opinję. Byt zachwycony, oczarowany roz­
machem olbrzymiego eksperymentu sowieckiego i 
nie miał dość słów zachwytu dla tego co się w Ro­
sji dzieje, aniteż dość słów potępienia dla całego 
świata kapitalistycznego. Nie dziwimy mu się więc, 
że nasza biedna Polska otrzymała tak ostrą cenzu­
rę, wszak znacznie bogatsza od niej Anglja lepiej 
nie wyszła. Autor, mówiąc o Polsce, która jakoby 
niczego nie stworzyła, zapomniał o tem, że przecież 
w międzyczasie Polska wybudowała Gdynię, ale 
znacznie poważniejsze są nasze zastrzeżenia prze­
ciw objektywizmowi autora, gdy mowa o Anglji. 
P. Haydu z pewną satysfakcją przeciwstawia im­
petowi twórczości sowieckiej zachwianie się funta 
i wzrastającą w Anglji armję bezrobotnych, ale 
świadomie czy też nieświadomie przeoczył imponu­
jącą wprost równowagę duchową, z jaką Anglja 
przyjęła to zachwianie się swej waluty i ani słów­
kiem nie wspomina o tem, że Anglja przygotowu­
je się właśnie z tą swoją przysłowiową flegmą do 
stabilizacji swego funta. Zresztą, jeśli- chodzi o kry 
tykę piatiletki, możemy się powołać na powagę 
człowieka, który aczkolwiek bardzo ostro zwal­
cza Stalina i stalinizm, jednak stale na każdym kro­
ku akcentuje swoją wierność dla sowietów. Mam 
tu na myśli Trockiego, kiory w swoich płomien­
nych inwektywach przeciwko „uzurpatorowi" ]e- 
nizmu przypomina, jak się Scalin wyraził gdy 
Trocki opracował plan piatiletki: „  Wszystkie te 
Dnieprostroje są Rosji tak potrzebne, jak chłopu 
gramofon". Później przejął Stalin cały program 
piatiletki od troekizmu, zmieniwszy tylko jego 
tempo. Napróżno ostrzegał przed zbyt lekkomyśl­
ną kolektywizacją wsi rosyjskiej, napróżno zwra­
cał uwagę na niebezpieczeństwo zrealizowania 
piatiletki już w czterech latach. Wyśmiewano go 
jako kontrrewolucjonistę, a skończyło się na ostat­
nich zygzakach ekonomicznych stalinizmu, który 
w maju br. wprowadza coś w rodzaju nowego 
„nepu", by za cztery miesiące znowu przejść do o- 
strego radykalizmu wobec chłopów.

Wspomniałem o książce autora austrjackiego tak 
obszernie, byśmy, jak już powiedziałem, znaleźć 
mogh punkt wyjścia do oceny książki autora pol­
skiego. P. Słonimski, wybierając się do Moskwy, 
pozostawił we Warszawie cały bagaż wiadomości, 
które przeciętny obywatel zebrał na podstawie lek­
tury. Nie przygotował się też do swej podróży, 
nie przewertował olbrzymiej literatury o piatilet- 
ce, lecz pojechał do Rosji, by się przekonać, czy 
sowiety skurczyły pojemność duszy ludzkiej czy 
też ją rozszerzyły. Poetę polskiego interesuje prze- 
dewszystkiem człowiek, a w Rosji wciąż sie rozglą­

dał tylko za człowiekiem, wciąż się pytał, jak wy­
gląda obecnie tęsknota człowieka pod rządami Sta­
lina. Nie imponują mu ani Magnitogorsk ani Dnie- 
prostroje, bo wie, za jaką cenę Rosja buduje na­
prawdę te swoje imponujące dzieła, ale o to, co 
naprawdę w Rosji dzieje, pytał się oczu przecięt­
nego przechodnia na ulicy moskiewskiej, starał się 
wyczuć z całej atmosfery, panującej na ulicy Le­
ningradu czy też Moskwy. W  rezultacie dał nam 
książkę, w której nie znajdujemy ani jednej kolum 
ny statystycznej, ale za to na każdym kroku spo­
tykamy nastroje o wymowie wprost fascynującej. 
Mamy wrażenie, że do Rosji pojechał człowiek ży­
wy, a nie o duszy szeleszczącej papierem, dlatego 
dziwimy się, że jego impresje, kontrolowane *resz- 
tą charakterystycznym dla Słonimskiego przy ca- 
łem jego nastawieniu buntowniczem zimnym inte­
lektem, wywołały takie konwulsje oburzenia u sym 
patyków bolszewizmu czy też naszych domoro­
słych komunistów salonowych. Nie można chyba 
Słonimskiemu zarzucić, te „czynnie pomaga do 
interwencji Europy kapitalistycznej przeciw so­
wietom, wszak sam wyraźnie pisze, że egzystencja 
sowietów jest błogosławieństwem dla naszej Euro­
py. jest straszliwem dla niej memento. Słonimski 
mógłby tym wszystkim sowim krytykom odpowie­
dzieć zmodyfikowanemi nieco słowami Pascala: 
Przemoc bez wolności wyradza sie w tyranję. Wol­
ność bez siły staje się kaprysem.

A jednak najlepszą, zdaje mi się, recenzją o 
książce p. Słonimskiego przyniósł nam „Cyrulik 
Warszawski", umifeszczając następującą ilustrację: 
Do Rosji sowieckiej wybiera się Słonimski, a to­
warzyszą mu entuzjasta i sceptyk, których sylwet­
ki są równych rozmiarów. Gdy Słonimski wraca z 
Rosji, towarzyszy mu olbrzymi cień sceptyka, a za 
rękę prowadzi zdrobniałą, zredukowaną do dzie­
cinnych rozmiarów sylwetkę entuzjasty.

Ilustracja ta satyryczna najlepiej charaktery­
zuje całe dzieło, któremu słusznie zarzucić można 
stosowanie fałszywych kryterjów w ocenie stosun­
ków rosyjskich. Gdy Słonimski wybierał się do 
Rosji, szeptał mu entuzjasta do ucha: jedziesz do 
kraju najciekawszego, do ojczyzny najradykalniej- 
szej przebudowy ludzkiej. Sceptyk starał się 
wprawdzie ostudzić ten zapał, przypominając, że 
sowiety nie są jeszcze rajem socjalistycznym, że 
wogóle pytanie jest wielkie, czy można gdzieś w 
jednym tylko zakątku świata zrealizować socja­
lizm, resztę zaś świata pozostawić w objęciach ka­
pitalizmu, ale Słonimski, zniechęcony tem, co się 
dzieje w Europie, prowadzący z tą Europą wciąż 
wojnę, wolał nie słuchać sceptyka i dlatego za ■ 
pomniał, że jeśli się chce należycie ocenić to, co 
się obecnie dzieje w Rosji, trzeba sobie przypom­
nieć. jak ta Rosja przed wojną wyglądała. Wów­
czas wprawdzie raju na ziemi sowieckiej człowiek 
znaleźć nie może, wówczas niejedno będzie mu się 
niepodobalo, ale zrozumie równocześnie olbrzymi 
wysiłek, odczuje należycie cały patos dynamiki, 
jaką przepojona jest Rosja sowiecka. Wówczas ani 
sceptyk nie musiałby wystrzelić w górę. ani zesz­
czupleć do dziecka małego entuzjasta. Odrzucając 
zdecydowanie dla Europy tę swoiście rosyjską me­
todę budowania nowego życia jako wprost nie­
współmierną z mentalnością °uropejską. pytają*’ 
się nawet, czy warto tyle ofiar poświęcić dla tego 
dzieła, znaleźby mógł Słonimski stosunek należy­
ty do tego. co się obecnie w Rosji dzieje.

M. Kanfer.

w Międzynarodowem Biurze P racy  na rzecz 
40-gori.zinnego tygodnia pracy.

Dc tej pory jeszcze nie -ref a łono. czy  40-go- 
dzinr.y tydzień pracy ma być ustanowiony na 
drodlze 7-godzinmego dnia pracy, czy też 5 dnio 
w ego tygodnia pracy- Rząd włoski- który jest 
inicjatorem projektu, popiera 5-dniowy tydzień 
pracy, broniony energicznie również przez 
.Szomrei Szabos"-

Nowy arcybiskup Wiednia —  
filosemitą

W i :deń (Ż A T ) Nowom ianowany arcybiskup 
W iedn ia prof. dr. Teodor Innitzer (badacz Bi- 
blji i Nowego Testamentu) należy do najbar­
dziej przyjaźnie dla Żydów usposobionych ksią

żąt Kościoła katolickiego w  Austrji. Jako re­
ktor uniwersytetu prof. Innitzer z całą ener- 
gjn likw idował każdą próbę rozruchów anty­
semickich i bronił studentów-Żydów jako 
równouprawnionych obyw ateli- akademików 
Również jako minister ośw iaty prof. Innitzer 
bronił równouprawnienia Żydów. Prof. Inni­
tzer nie ukrywał swych sympatyj dla naro­
dowego, sjonistycznego i re lig ijn ie- zachowaw 
czego żydostwa. Był on członkiem austrjac­
kiego Komitetu Pro-palestyńskiego, jako ge ­
neralny sekretarz katolickiej „Leo  Gesellschafl" 
oraz jako badacz starożytności palestyńskiej. 
Jak przypuszczają, prof. Innitzer jako arcy­
biskup prowadzić bęazie zdecydowaną walkę 
przeciwko hakenłjreuzlerom w  Austrji.
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KOROWÓD DUCHÓW.

Po podpisaniu traktatów pokojowych w roku 
1919 panował w Europie przez pewien czas nie­
podzielnie „duch Wersalu". Punktem kulminacyj­
nym tego panowania było zarządzone i wykona­
ne przez Poincarśgo w roku 1923 zajęcie zagłębia 
Ruhry. W  rok później, szczególnie w  chwili zebra­
nia się Zgromadzenia Ligi ,Narodów we wrześniu 
1924, umysły złagodniały i zdawało się, ie  miejsce 
Isurowegc „ducha Wersalu" zajmie łagodny „duch 
Ligi Narodów", którego nowonarodzonem i teore­
tycznie doskonałem dzieckiem był podówczas tak 
zwany protokół genewski. Noworodek umarł po 
kilku miesiącach bolesnego żywota i stoi po dziś 
dzień w słoiku spirytusowym jako pokaz dla stu­
dentów prawa międzynarodowego. Ale duch Ligi 
Narodów trwał i objawił się najpierw w przyjęciu 
Niemiec do Ligi (1925), a następnie w podpisaniu 
układów locameósldch (1926). Nie dosyć na tern: 
tam w uroczem Locarno, na falach błękitnego Lo- 
|go Maggiore, narodził się nowy, bardziej jeszcze 
l.ysubtelniony duch —  „duch Locarno". Panowie 
iBriand, Stresemann, Chamberlain, Skrzyński i wie­
lu innych, byli duchem tym tak przejęci, że wraz 
Z nimi świat cały zaczął —  po raz pierwszy po woj- 
bie —  oddychać swobodniej i patrzeć z otuchą w 
przyszłość. A le już trzy lata później nie pozostało 
z ducha Locarno ani śladu, a w roku 1930 zaczął 
się nad jęczącą pod obuchem strasznego kryzysu 
gospodarczego Europą un>sić złowrogo —  duch 
Hitlera. Od tego czasu ucichły i poukiywały się 
gdzieś w mysich dziurach wszelakiego rodzaju du­
chy międzynarodowe. Aż dopiero w roku 1932, kil­
ka miesięcy temu, odezwał się nieśmiało i po raz 
pierwszy nowy duch międzynarodowy —  „duch Lo­
zanny". Śpiewał a raczej piszczał ten duch już bez 
porównania cieniej niż jego słynni poprzednicy, ale 
fakt* m jest, że narodziny jego w Lozanrie uczcili 
w słowach pełnych namaszczenia pp- Herriot, Mac 
Donald i won Papen.

Ale żywot „ducha Lozanny" był również krót­
kotrwały, i obecne sesje Biura prezydjalnego kon­
ferencji rozbrojeniowej, Rady i Zgromadzenia Li- 
igi Narodów rozpoczynają się w atmosferze niezwy­
kle naprężonej. Panujący tu duch jest rodzonem 
dzieckiem zwalczających się dziś jeszcze w Gene­
wie duchów Wersalu i Hitlera, innemi słowy: du­
chem wojny. Duch ten znamy dobrze już z roku 
1914 i patrzymy ze zdumieniem na jego tak niespo 
dziewanie prędki powrót Ale nie mylimy się: gości 
on obecnie w murach Genewy i zamierza udać się 
stąd na zwycięski pochód po całym śmiecie. O ile 
duchy międzynarodowe nie ockną się ze swojego 
przerażenia i nie wyjdą z mysich dziur do walki z 
duchem wojny, zwycięstwo jego będzie zapew­

nione.

POD PRZEWODNICTWEM DE VALERY.

Los chciał, że obradom Rady i inauguracyjnemu 
posiedzeniu Zgromadzeniu Ligi Narodów (pierwsze 
posiedzenie Zgromadzenia otwiera każdoczesny 
przewodniczący Rady) przewodniczyć będzie tym 
razem człowiek nieprzeciętny i na terenie genew­
skim nowy. Premjer Irlandji, odrzucającej ostat­
nie z Imperjum Brytyjskiem ją łączące więzy, jest 
jedną z wielkich współczesnych postaci wśród bo­
jowników o wolność narodową. Całą swoją mło­
dość poświęcił walkom rewolucyjnym i powstań­
czym. które w roku 1916 doprowadziły go tuż pod 
lufy karabinów wykonujących wyrok śmierci, a po 
ułaskawieniu — z lochów więziennych — do naj­
wyższego stanowiska w swoim kraju. Dziś prze­

wodniczy ten szczupły, blady i jeszcze’młody czło- 
wiea, o twarzy pooranej zmarszczkami, ten rewolu­
cjonista, konspirator i męczennik —  najwyższemu 
areopagowi narodów świata. Wielu luazi wś.óa 
tych, którzy pragną zwycięstwa duchów między­
narodowych nad ohydne zęby szczerzącym duchem 
wojny, pokładają ostatnie nadzieje w tej osobie 
przewodniczącego. Sądzą bowiem, że z ust tego 
bojownika o wolność i demokrację, tego nacjonali­
sty kochającego inne narody z równą żarliwością 
jak swój własny, tego antypody Hitlera, padną 
słowa twarde, gorzkie i rewolucyjne, ale dające 
prawdziwy wyraz temu, co myśli dziś na całym 
świecie uczciwa, pokoju, sprawiedliwości i współ­
pracy międzynarodowej pragnącą większość ludz­
kości.. Sądzą, że de Valera uratuje Ligę Naro­
dów i wszystkie z nią związane ideały przed gro­
żącą im zagładą.

SZTUCZKI JAPOŃSKIE.

Od pierwszego „incydentu" w Mandżurji, który 
zainicjował rabunkową ekspedycję Japonji na Da­
lekim Wschodzie, minął już dokładnie rok. Przez 
cały ten czas „zajmuje" się Liga Narodów konflik 
tern chisko-japoskim i daje się przez Japonję wo­
dzić za nos aż do utraty przytomności. Nareszcie 
—  1-go października —  opublikowany zostanie tak 
długo oczekiwany raport komisji Lyttona. Ale Ja- 
ponja, która stworzyła już niezwykle śmiały i cy­
niczny „fait accompli", tak się przyzwyczaiła do 
kpienia sobie z Ligi Narodów, że nie cofnęła się 
przed zażądaniem dalszego, bodaj sześciotygoanio- 
wego rozpatrzenia tego laportu przez Radę i przez 
Zgromadzenia Ligi. Przewodniczący Rady de Va- 
lera miał poraź pierwszy sposobność przypatrzyć

PRZODUJf)C€ ŚRODKI DO 
pieuĘG NO ujflN if; z ę g o w

się z bliska tym błyskotliwym sztuczkom dyplo­
matycznym Japonji, która przeistacza z łatwością 
poważne grono skupionych dookoła stołu Rady Li­
gi Narodów mężów stanu w zespół dosyć drugo­
rzędnych i  z własnej słabości, bieiności i bezsilno­
ści się śmiejących komedjantów. De Valera wypo­
wiedział kilka twardych słów pod adresem Japo­
nji. Pomógł mu w tern jedynie jeszcze przedstawi­
ciel młodej, rewolucyjnej Hiszpanji. Żądaniu Ja­
ponji, która nie uważała nawet za stosowne zarea­
gować na uwagi przewodniczącego i przedstawi­
ciela Hiszpanji, stało się naturalnie zadość.

XIH Zgromadzenie L igi Narodów rozpoczyna 
się. M KAH ANY.

Na horyzoncie politycznym
Mussolini cenzuruje samego 

siebie...

organ antyfaszystowski

Nowa książka Ludwiga „R ozm ow y z  Musso- 
linim" stała się bardzo popularna. Dyktator 
w łoski w idocznie zrozumiał, że  posunął się 
zbyt daleko w  swej szczerości wobec Ludwiga
i dlatego nagle skonfiskowano w e  W łoszech 
drugie wydanie tej książki. A le  jeszcze przed­
tem odpowiednio spreparowano włoskie jej 
tlóm a ozenie.

Oficjalny organ organizacji antyfaszystow­
skiej >,Sprawiedliwość i W olność" daje bardzo 
ciekawe zestawienie tekstu oryginalnego z,Ró- 
ma/czeniem włoskiem. W  oryginale Ludwig, 
mówiąc o zamordowaniu Matteottiego, zauwa­
ży ł: „M oże tego rodzaju historje są tylko na­
stępstwem autokracji. gdzie wszystko koncen­
truje się tylko kok  jednej osoby i dzięki gor­
liwcom w brew  woli aukkraty dzieją się rzeczy 
nieprawdopodobne gdzieindziej- Mam tu na 
myśli zamordowanie Matteottiego- C zy  takie 
sprawy nie są o  w iele łatwiejsze w  dyktatu­
rach?" Mussolini odpowiedział ze zupełnym 
spokojem: „Zbrodnie poltyczue znajdują się też 
na porządku dziennym państw demokratycz­
nych". Cały  ten ustęp opuszczono w  tłumacze 
niu włoskiem. Zupełnie wyelim inowano wszel 
kie aluzje I.udwiga do dawnej działalności re­
wolucyjnej Mussolimiego, Ludwig nazywa Mus 
soliniego kilkakrotnie anarchista i rewolucjom 
stą, a w  tłómaczeniu włoskiem słowa te zu 
pełnie pominięto. Najciekawszy ustęp w  ksią­
żce Ludwiga, w  którym Mussolini yypowiada 
się na marginesie prześladowań poetycznych 
we W łoszech w  sposób następujący: .Przed 
tern oni mnie zamykali teraz ja ich" — brzmi 
w  tekście włoskim: „Teraz sytuacja jest inna 
sipełniam tylko swój obow iązek". Takich k°n-

fron.aeyj przytacza 
barazo drażo-

Stalin znowu cofnął wolny handel
Onegdaj w ydał Stalin n ow y dekiot, odwołu­

jący kurs wolnego handlu- Zniesiono strefę 50- 
kilometrową koło M oskwy, w  której w prow a­
dzono wolny handel, by zaopatrzyć stolicę w  
środlki ży t mości* opracowano now y plan Rgrar 
ny, który aż do roku 1934 przewiduje dokład­
nie, i!e kilogramów mięsa mają inagrzyny paó- 
stw ow e otrzym yw ać po cenach, ustalonych od 
każdego kawałka bydła, przyczerń rozumie się, 
wolni chłopi gorzej na tern wyjdą, niż kołhozy-

Stalin musiał znowu zmienić kurs, zapocząt­
kowany w  maju b. r„ .ponieważ ceny wszyst­
kich produktów rolnych w  tych czterech mie­
siącach tak podskoczyły w  górę. że  zjaw iło się 
na horyzoncie sowieckiego życie gospodarcze­
go znowu widmo inflacji. Polityka agrarna Sta­
lina kręci się w ięc w  kółku, ponieważ, gdy o fi­
cjalnie zredukowano chłopom przymusową do­
stawę produktów mięsnych i mlecznych do po­
łowy, zboża zaś i kartofli o 20 iprocen kwoty 
z roku 1931. uczyniono to tylko dlatego, ponie­
w aż chłopi odgrażali się strajkiem rolnym- T e­
raz znowu robotnicy sa niezadowoleni. ponie­
w aż nie mogą nabywać produktów rolnych, 
które tak szalenie podskoczyły w  góre- Stalin 
w ięc znowu cofnął dekrety majowe, ale pyta­
nie zachodzi, c zy  za kilka mies-ęcy nie będzie 
nonownie zmuszony .do zmiany kursu-

CAŁE MIASTECZKO POD WARSZAWA 
ZOSTANIE ZLICYTOWANE.

Na dzień 4 października b r. wyznaczona została 
licytacja miasteczka Błonie, położonego pod War­
szawą. Cały maiatek miejski zajęty został przez ko- 
monrai.ka za długi, wynoszące zgó.ą pół miljoua zł 
podczas gdy budżet miasta wynosi sumę 1S0.000 z i
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a gehenna apli
kresem nieproporcjonalna długim, przysłania-
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Nowe ustawa o ustroju adwokatury przyjęta 
zostać szczególnie przez aplikantów z  uczu­
ciem ulgi. Przynosiła bowiem prze de w szy  sit­
kiem gorąco i niecierpliwie oczekiwaną wo'no- 
przesediność- o którą tak długo trwała walka 
między adwokatami poszczególnych dzielnic 
Polski, —  po drugie, dla przyszłych adwoka­
tów  b zaboru austrjaokiego rzecz szczególnie 
ważną —  skrócenie czasu aplikantury do la- Bi 
zamiast dotychczasowych 7-miu. po trzecie —  
zniesienie bezpłatnej praktyki sądowej.

W  olnoprzesiedlnośc

była postulatem, który w  ostatnich zw łaszcza 
latach imenzywnie był wysuwany z  jednej a 
namiętnie zw alczany z drugiej strony. Istniat w  
Polsce stan, niespotykany w  żadnem państwie, 
nienormalny, kłócący się z  podstawoweini po 
jęciami Konstytucji, —  adwokat naprzykład z  
dzielnicy poaustrjaekiej nie mógł przenieść sie­
dziby swej kancelarii adwokackiej do byłej 
dzielnicy pruskiej, czy  też rosyjskiej, i naod- 
wrót- Dzielnica austrjacka cierpi na hyper'ro- 
fję adwokatów, w  przeciwieństwie do Kresów 
Wschodnich i b- zaboru pruskiego, gdzie ilość 
adwokatów jest nikła i znikoma. Miasto w  Ma- 
łopoisce wschodniej, jak naprzywład Sambor, 
liczące 21.000 mieszkańców; jest siedzibą sześć 
dziesięciu kilku adwokatów, podczas gd y  w  mie 
ście o tej samej ilości mieszkańców w  Kongre­
sówce, czy  nawet większem, brak w ogóle ad­
wokata. To też woinoprzesiedlność zwalczana 
była szczególnie ostro przez adwokatów b- za­
boru rosyjskiego i pruskiego. Niemiłą rolę od­
gryw ał w  walce z tym m t sprawiedliwym i są 
mo przez się zrozumiałym postulatem argu­
ment o „zalew ie żydowskim"- Problem ten jed­
nak dzięki nowej ustawie należy już do kosz­
marnych wspomnień przeszłości- Przyznać na­
leży, że załatwianie tego problemu zawdzię­
czać należy przedewszystikem 'zdecydowanej 
postawie rządu.

Niernniejszym plusem nowej ustawiy jest

skrócenie czasu aplikantury do lat 5-du
okres pięcioletni, przy jęty przez nową ustawę, 
jest Kompromisem w  stosunku do wymaganych 
dotąd przez ustawodawstwa dzielnicowe termi­
nów. Przepis ten ma szczególne znaczenie dla 
aplikantów adwokackich w  b- zaborze ausrjac- 
kim, gdzie austrjacka ordynacja wym agała do­
tąd 7-miu lat praktyki, w liczając w  to rok Bez­
płatne;, praktyki sądowej. Okres 7-letni był o ­

jącym już na wstępie praktyki młodemu koncy- 
iPientowi wszelkie horyzonty samodzielnego ju­
tra- Toteż skrócenie aplikantury powitają rze­
sze aplikantów jako dowód zrozumienia ich siu 
szmych postulatów-

Na tem jednak kończą się dobre strony ustawy.

Zdawać się by  wprawdzie mogło, że i trzecie 
noviiim —  zniesienie bezpłatnej praktyki sądo­
wej —  zasługuje z  punktu widzenia interesów 
aplikantów na uznanie. Umożliwia przecie a p l­
ikantom zarobkowanie już w  pierwszym  roku 
ich praktyki.- Tu jednak zaczyna się gehenna 
aplikanta. Nowa ustawa o ustroju adwokatury 
zaw iera bowiem postanowienie, że

apiikant ma prawo występowania w  Sądzie
Grodzkim dopiero po 2 latach aplikantury 

adwokackiej czy też sądowej,

w  Sądzie Okręgowym  zaś po 3 latach- Jest 
rzeczą zrozumiałą, że  w  tym wypadku aplikant 
nie może liczyć na płatną czy  nawet bezpłatną 
praktykę adwokacką gdyż bez prawa w ystę­
powania w  sądzie sgadłby już tak spauperyzo- 
wany stan aplikancki do roli mundanta, a po 
drugie naraziłby, mimo swą nieprodiulktywność, 
swego patrona na rozmaite koszta, związane z 
utrzymaniem koncypienta, z  którego dopiero 
nie ma należytej korzyści Pozostaje tedy jako 
jedyne w yjście 2-Ietnia bezpłatna praktyka są­
dowa. Zdawało się, że konieczność bezpłatnej 
praktyki minęła bezpowrotnie, tymczasem nie- 
tylko jej me zniesiono, lecz nawet podwojono 
ilość lat! Jeszcze jedno niehezpieczeńsiwo kryje 
w  sobie ten przepis ustawy- Praktyka sądowa 
była dotychczas obligatoryjną, teraz formalnie 
staje S:ę. fakulatywną, wskutek czego sądy mo­
gą odmówić przyjęcia na praktykę sądową, 
co byłoby równoznacznem, wobec niemożności 
odbycia praktyki adwokackiej, z  postawieniem 
aplikanta poza nawias możliwości zarobkowa­
nia nietylko obecnie, ale i w  przyszłości, z u- 
tratą lat i w Konsekwencji przyniosłoby jego 
wykolejenie- Ponadto istnieć musi uzasadniona 
ooawa, oparta na dotychczasowej praktyce u- 
rzędów, że właśnie .pewna, szczególna" część 
aplikantów nie będzie przyjmowana do sądu. 
Co w tedy?

Termin dwuletni, wprowadzony przez usta­
wę, pociąga za soba konieczność lozwiązania 
jeszcze jednego palącego zagadnienia:

Co stanie się z apllkanami, którzy posiadają

Dr. met. I. SROKA
lekarz chorób wewnętrznych

Kraków, Aleja Słowackiego 1. Tel. 149-05 
p o w r ó c i ł  i ordynuje od 3 —  5 popołudniu 
Diaterm ia Lampa kw arcow a S o ilu

OKULISTA
Dr. B H N  M E T

K raków , Plac Dom inikański 2 
 p ow róc ił. —  Telefon 115-31.______

Dr. JÓZEF WASSERMAN
specjalista chorób dzieci

powrócił z Rabki

K r a k ó w ,  Z y b t ik i c w ic z a  g .  Teł. 1^8-35. 
t c fw o k a t

Dr. Szymon MicMberger
przeniósł kancelarję i prowadzi

w  Krakowie przy ul. Starowiślnej L. 8.
Telefon 144-50.

obecnie, na podstawie ustawy austriackiej, pra­
wo występowania w  sądzie grodzkim, mimo, że 

nie c.lbyll dwuletniej praktyki?
Czy nowa ustawa pozbawi ich tęgo prawa? 

Ustawa tej kwestji nie reguluje, podobnie jak 
nie reguluje kwestji koncypientów. odbywają­
cych praktykę u adwokatów, którzy w edle no­
wej ustawy nie będą posiadali prawa utrzymy­
wania konciytpientów to znaczy takich, których 
kancelarja adwokacka nie istnieje jeszcze lat 5- 
Sprawę tę mają załatw ić przepisy wprowadcze 
i przejściowo, nad kóTem i teraz Ministerstwo 
pracuje-

M iecz Damoklesa, w iszący nad głowami mło 
dej generacji prawniczej, wym aga uderzenia 
na alarm- Nacisk opinji publicznej, a przede- 
wszystlkiem wystąipienie organizacyj apJkan 
tów. które dotąd z  niezrozumiałych powodów 
milczą, mogą spowodować pewne modyfikacje 
w  .projekcie ustawy i korzystne rozwiązanie 
problemu „koncypientów przejściowych"- Nie 
leży  bowiem w  interesie państwa dalsze paupe- 
ryzowanie aplikantów i tworzenie nowych kadr 
bezrobotnych. Konieczną jest energiczna akcja 
dii a powstrzymania grożącej gehenny, —  a czas 
nagli! Mgr. Ozjasz Roienstrelch.

P A U L  MORAND.

0 sztuce umierania
Znany powieśoiiapisanz francuski, Paul 

Morami, zapowiada nową pracę, napól 
faozwbazirą, a nawipół beletrystyczną. — 
Wyjdzie wkrótce p. t. ,,0 *stuce umiera­
nia" fiatóadem wydawnictwa „Edibons 
de Cahiars Ltbres". Z zapowiedzianej pu 

hUkacdf drukujemy w  przekładzie kilka 
ciekawych tra::meivt6\>, stanowiących 
n,°!iako wstęp książki.

„Niema n‘czego, o cobym się tak chętnie do­
pytywał, jak o śmierć ludzi: o słowa, o w yraz
1 postawę w  godzinę śmierci- Gdybym pisywał 
ksiażkf sporządziłbym spis z  komentarzem o 
rozmaitych rodzajach śmierci".

Autorem zdania tego jest Monta* ne Dziś to 
zdanie pozbawione jest już niemal sensur Dziś 
śmierć —  czy  pracuje seriami, jak w czasie w oj 
my. c zy  też pojedynczo —  powierdza banalność 
codziennego życia- W ysta rczy  spojrzeć na 
chwile śmierci sławnych łudzi, tak jak donoszą 
o  tem dzienniki: Clemenceau, Foch. Lenin, 
Curzon W ie lcy  ludzie w szyscy  umierają mniej 
w ięcej w  tensam sposób- Ich słowa podobne są 
do siebie temoardziej, że pełni pietyzmu histo­
riografow ie często wkładają im je w  usta-

„Jakże nieszczęśliwy jest człowiek, który nic 
umie umierać" —  powiedział Seneką. Któż jed­
nak z nas umie umierać, kto z nas znalazł chwi 
Je wolnego czasu, żeby zastanowić się nad

śmiercią, nad pożegnaniem z  tymi którzy prze- 
żjyją nas. N igdy nie staramy się myśleć o śmier 
ci, a kiedy śmierć zbliża się zastaje nas szczę­
kających zębami z powodu niesipodizianki, albo 
wyjących ze strachu- K ’edy potem wipada nam 
na myśl, że godzina to uroczysta i że  należało­
by poświęcić jej kiilka odpowiednich słów. w te ­
d y  niepodobna znaleźć czego innego p iócz pu­
stych frazesów, bo nad brzegiem grobu nikt 
nie staje się poetą. Najmędrsi z  nas wzruszają 
ramionami, bo każdy człowiek współczesny 
smutno pow iedzieć może za Gassendim: „P rzy ­
szedłem na śuiat a nie wiem dlaczego- Żyłem  
i nie wiedziałem, jak- Umieram i nie wiem, ani 
jak umieram, ani dlaczego".

Straciliśmy zarazem naukową pewność i 
zm ysł „drugiego brzegu", nie żeglujemy już 
majestatycznie pod znakiem nicości, jak atei­
ści XVIII. wieku- Tem  mniej schodzimy ze 
świata z  radosnym religijnym entuzjazmem 
średniowiecza. Nie posiadamy —  jak nasi 
przodkowie —  gotowej odpowiedz: na zagad­
nienie, jakie stawia śmierć. C zy  w  zawrotnym  
rytmie śpiesznego naszego życia w ogóle czas 
po termu żeby się troszczyć o śmierć? Kiedy 
nas potem jednak muśnie na chwilę jako cho­
roba, jako nieszczęśliwy wypadek, albo w  po­
staci agonji bliźniego, pytania przewalają się 
jedno po drugiem. Zwyczajną naszą obojętność 
bezpośrednio potem luzuje bojaźliwa żądza, że­
by w iedzieć wszystko. Potem  staramy się w y ­
badać zmarłego, chociaż już nie mówi, chociaż 
nie mógłby zresztą znalecć słów  w  naszej mo­

w ie ziemskiej, żeby orpisać nam nadludzkie sw e 
doświadczenie i choć wreszcie nawet o miste­
rium swojej agonji nie m ógłby udzielić w yja ­
śnień- M ożem y bowiem stwierdzić: Każdy u- 
mierająciy . co mówi, m ówi dla galerji. Jest rze­
czą bardzo głulpią spodziewać się czegoś inne­
go po nim, jak oświadczenia —  dla ludzkiego 
samoposzanowania budującego, zaszczytnego, 
albo poniżającego. Ale właśnie regu ły tych o- 
znajmień poszły u nas w zapomnienie: sztuki 
umierania zapomina się, jak zapomina się sztuki 
życia-

Porów najm y śmierć Wilsona, a’bo Anatola 
France‘a ze  śmiercią Augusta. W  godzinę Smier 
ci każe cesarz ubrać się w  purpurę, każe się u- 
czesać i uszmmkować: ,,C zy jestem dobrym a- 
ktorem ?" —  zaipytał z  uśmiechem.

Dla niego, jak i dla całej starożytności śmierć 
nie była rzeczą smutną. W  Grecji wyobrażali 
sobie śmierć z  twarzą pięknego młodzieńca i 
oświadczali natchnieni mądrością, że człowiek, 
którego bogow ie kochają, umiera młodo- Życie 
było dla nich „jednodniowym pobytem", albo —  
jak u Maenandra —  ,,podróżą", wiodącą ku łące 
Asphodelos.

Starożytni za imowali wobec śmierci postawę 
pełną spokoju, często nawet ironiczną- Każdy 
przypomina sobie chwile śmierci Sokratesa: 
,.Przyjaciele, winniśmy Eskulapów1 kogfrteu" A 
do żony, opłakującej niewinną jego śmierć, po­
wiedział: „C zy  wolałabyś, żebym umierał win­
n y?"

Zapytany z  trwogą przez przyjaciół, ktc go
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W ągry współczesne
Wrażenia Knickerbockera z podróży po Węgrzech. —  Podwójne oblicze Budapesztu. —  Elegancja na

korsie i otćnlanna nędza na peryferji.

Praga, we wrześniu.
Na łamach praskiego dziennika ..Ceskć Slovo“ za­

mieszcza głośny dziennikarz amerykański H. R 
Knickerbocker ciekawfjwrażenie z podróży po kra­
jach środkowo-europejskich. Po opisie wrażeń z Cze 
chosłowacji, gdzie przyjęty został również przez 
prezydenta Masaryka, —  o czem już donosiliśmy. 
,—  opisuje wrażenia, jakie odniósł z podróży po 
Węgrzech.

Powiedziano nam, —  i isze H. R. Knickerbocker. 
■— że na Węgrzech znajdziemy największą nędzę, 
najrozpaczliwszą sytuację, najstraszliwsze warun­
ki społeczne. Jak więc wygląda „teu najbardziej 
dotknięty kraj w Europie"?

Przyjechaliśmy z naszym posłem na Węgrzech. 
p«nem Uicholasem Rooseveltbm. Wzdłuż drogi z 
Wiednia do Budapesztu rozciągają się lany dojrza­
łej pszenicy i żyta. W  słońcu błyszczą kosy; cala 
armja żeńców wytrwale i żywo pracuje. Nigdzie 
nie było widać maszyny. Tylko praca ręczna. Im 
!taniej maszyn, tem więcej mężczyzn i kobiet znaj­
duje zarobek swą prymitywną pracą.

Prawdą jest że ceny zboża raptownie i głęboko 
się obniżyły. Piaw'dą jest, że rolnik węgierski mu­
si dziś płacić 170 do 200 jednostek zboża za 100 
jednostek, za które płacił 100 jednostek zboża w 
r. 1928. Ale prawdą również jest, że dokąd, rolnik 
węgierski będzie miał zboże, i chleb. będzie żył 
wprawdzie gorzej ubrany i znacznie ograniczony 
w zakupach towarów, ale za to zdrowy i dobrze 
odżywiony. To znaczy, że z 8 miljonów obywateli 
węgierskich sześć miljonów obywateli ubezpieczo­
nych jest przeciwko głodowi, podczas gdy gospo­
darcze warunki większości reszty obywateli prze­
wyższają minimum egzystencji.

Fizyczny wygląd ludzi, jakich spotkaliśmy na 
drodze do Budapesztu, zaprzecza twierdzeniom, ja- 
ikoby Węgry były najuboższym krajem w Europie. 
Mężczyźni krępi, muskularni, opaleni, wesołe sie­
kli zboże. Czerwone chusty na powabnych głowach 
kobiet, świadczą, że nie znają one nędzy. Również 
wesoło pracowały na roli i rzucały żarty pod na­
szym adresem. Na drodze mijamy rój cyklistów, 
młodych atletów, którzy śmiało mogliby służyć 
•jako modele rzeźbiarzom. W  rozległych wioskach 
'musieliśmy zwolnić z powodu stada gęsi. protestu­
jących Da drodze. Na progach domów wysiadują 
grupy dzieci, wprawdzie w podartych ubraniach, 
ale za to o ciałach zdrowych i radosnej twarzy.

Inaczej było w Budapeszcie. Mało przybyszów

pogrzebie, odparł człowiek dobrowolnie bied­
ny, DIogenes. zupełnie spokojnie: „Ten, kto ku­
pi mój dom". Miał zapewne na myśli beczkę 
'swoją, „Zdaje się. że będę wkróee bogiem" —  
powiedział cesarz Wesipazjan.

Podziwiam taką oczywistość- W  ten sposób 
ludzie zbliżają się do wzniosłej naturalności 
zwierząt, które przed śmiercią nic znają żad­
nych skarg ani póz, a ujawniają tylko jedną 
skłonność: Kryją się, żeby być same. Ludzie 
Wschodu odznaczali się również taką powścią­
gliwością, taką najwyższą skromnością: Syn 
Konfucjusza walczył wśród okrutnych cierpień 
ze śmiercią- Dzieci przenieść chciały go na w y  
godniejsze łoże. Ale godność nie pozwalała 
mu w  kraju surowo przestrzegającym etykiety 
skorzystać z tego- „Nie! —  bronił się umierają­
cy —  nie potrzeba mi pozatem niczego, tylko 
umrzeć wedJe reguły* W  4000 lat potem po­
wiedzieć miał Oskar Wilde, do którego łoża 
śmierci przywołać chciano wybitnego lekarza: 
,J don twish to die Leycnd my means"-

Chciałbym, żeby podobny zmysł etykiety, a 
nie pełne samopoczucie własnej doniosłości, 
podszeonęło było Markowi Aureliuszowi słyn­
ne jego powiedzenie: „Cesarz powinien umie­
rać stojąc". W ydaje mi się to jednak rzeczą wąt 
rpliwą- bo wtedy starożytność straciła już była 
budujące cnoty mądrości. Już Cezar umarł z 
teatralnym gestem: „I ty mój synu!" A Brutus 
pozbawił się życia, wypowiadając górnolotne 
słowa—  chciałoby sie powiedzieć naprawdę- 
ie  w  stylu Jean Jacąueta Rousseau‘a .Cnoto, je 
rog  imieniem tyfco*'-

do tego lubiącego zabawy miasta przypatrywało 
się życiu na peryferjach. Turyści przeważnie ogra­
niczają się do przebywania na korsie, owej prze­
pięknej promenadzie wzdłuż szerokiego Dunaju, 
wzdłuż którego położone są wielkie kawiarnie, cy­
gańskie pary, restauracje przepełnione elegancki­
mi gośćmi kosmopolitycznych hoteli. Chciałem zo­
baczyć lównież to drugie oblicze Budapesztu. — 
Młody węgierski dziennikarz, „rzeczoznawca nę­
dzy" zaproponował mi towarzystwo.

Jechaliśmy przez piękne bulwary, około pięk­
nych ogrodów i will przedmieścia, aż wreszcie zna­
leźliśmy się na peryferji. Droga była pełna brózd i 
prochu. Jechaliśmy powoli. Po obu stronach drogi 
widzieliśmy niskie baraki, jakby nawpól w ziemię 
zapadłe. Każdy „dom“ był około 10 stóp długi i 
pięć stóp szeroki. Było ich 1.500. W  każdym mie­
szkały przeciętnie cztery osoby.

Przed drzwiami siedziało lub stało mnóstwo 
dzieci. Nie bawiły się. Leniwie poruszały się na 
silnem słońcu a ramiona nieruchomo zwisały. Ich 
rodzice, bladzi i ubrani w fantastyczne szmaty, a- 
patycznie spoglądali na nas. Powietrze było dusz­
ne. Niezdrowe opary zapełniały powietrze, miesza­
ły się z prochem i ciężko zwisały nad tą gromadą 
nędzy ludzkiej. W  tej kolonji biednych żyje G.200 
ludzi, a w całym Budapeszcie w podobnych warun­
kach żyje 30.000 osób.

Na Węgrzech nie istnieją zapomogi dla bezrobot­
nych, ale natomiast istnieje to ludzkie śmietnisko.

Łatwo uwierzyć, te tym ludziom powodzi się naj­
gorzej w Europie. Żyją z żebraniny, kolportażu, 
i zbierania cdpadków. Żyją jak błędne psy z przy­
godnej jałmużny. Nie jest to proletarjat, ale „lum- 
penproletarjat", jak powiadają marxiści.

Może tylko jedna trzecia zubożała z powodu kry­
zysu. Kolonja zwana „Stary grzebieniec", którą 
zwiedziliśmy, liczyła w roku 1928, a więc w roku 
uważanym przez ekonomistów za rok .intenżywnej 
aktywnośęi handlowej Węgier —  4.G7G mieszkań­
ców. Dziś mieszka tam o 2.000 więcej. Kryzys ma 
tedy na sumieniu 'około 10 tysięcy ubogich z ogól­
nej sumy 50 tysięcy ubogich w calem mieście. Je­
śli weźmiemy najwyższą cyfrę, to takich biedaków 
może być na Węgrzech 60.000 z ogólnej liczby 8 
miljonów mieszkańców. Biedacy ci. najbiedniejsi t  
biednych, mogliby może wywołać jakieś awantu­
ry, ale nie rewolucję.

Zwiedziliśmy pobliski targ. Na szerokim placu 
stało tysiące mężczyzn. Wszyscy mieli na sobie sta­
re szmaty. Zdawało się. że ubrani są w jakieś mun­
dury. Każdy mini przed sobą gromadę jakichś gra­
tów; staro grzeKonid, skrzynie, próżne pudelka na 
zegarki. Opodal siedziało kilkaset, robotników, cze­
kających na pracę. Wrażenia wprost orjentalne —  
suchareWski, albo smoleński targ w Budapeszcie. 
Nigdzie w Rosji sowieckiej nie widziałem takiej nę­
dzy, jak na przedmieściach Budapesztu. Węgry to 
Wschód a na Wschodzio powiedziano słowa: „Ubo­
gich zawsze macie z sobą". W  Budapeszcie jest
120.000 jednopokojowych mieszkań, w których 
mieszka 440.000 łudź,. Czy rozpaczliwa ta sytuacja 
spowodowana została kryzysem? Nie. Zapytywa­
łem się, „jak długo już 40 proc. ludności mieszka 
w jednym lokalu". „Od roku 1910“ —  brzmiała od­
powiedź. (Centropressj —

E c h a  ś w ia t a
Wielkości filmowe, kióiych 

w Europie się nie zna
W Berlinie bawią obecnie Louella Parsons i Bill 

Consilman. Dwie te osobistości odgrywają dużą 
rolę we filmie amerykańskim, chociaż publiczność 
europejska ict nie zna.

Kim jest Louella Parsons? Jest niejako leksy­
konem Hollywoodu, jego kroniką chodzącą, cen­
tralą wszystkich wiadomości, w które zaopatruje 
zwłaszcza koncern prasowy Hearsta. Wszystkie 
„gwiazdy" filmowe przychodzą do niej po radę, 
a publiczność pochłania jej artykuły, nie zastana­
wiając się wcale nad tóm. czy zawierają, one praw­
dę czy też tylko —  ploteczki. Obecnie odbywa po­
droż po Europie, by poznać europejski świat fil­
mowy.

A  Bill Sonsilman jest najpopularniejszym do­
stawcą scenarjuszy ala filmu amerykańskiego. 
Widocznie jednak wyczerpały się motywy amery­
kańskie tego fabrykanta scenarjuszy, dlatego 
przyjechał ze sztabem swych współpracowników 
do Europy, by u nas odświeżyć swą fantazję i wy­
wieźć przynajmniej kopę nowych pomysłów do 
scenarjuszy.

Dziewczyna —  małpa
Profesoff holenderski H. M. Bernelot-Moems 

przywiózł do Pairyża 19-letn:ą dziewczynę, kifóra 
ma być znipelnem potwierdzeniem teorjli Darwina... 
Dzlewc zyn-a ta, pochodząca z Francji południowej, 
posiada nietyllkio uiwłosienie samicy goryla, lecz 
też taką samą skórę, jaką posiadają goryle. Piofe- 
sor holenderski wygłosił w Paryżu odczyt, w któ­
rym wyjaśnił wielkii-e znaczenie dila nauki tego feno 
iiienu. Że między wysoko ro.zwiuiętemi małpami, 
zwłaszcza gorylami a człowiekiem zachodzi po­
krewieństwo, świadczy ta rdzo wiele okoliczno­
ści. Małpy te posiadają taką samą ilość kości 
(około 200). co człowiek posiadają tę samą ilość 
musikułów (około 300). oraz to samo uzebienie. 
co człowiek. Ody sce dokonywa je transfuzji krwi 
człowieka do organizmu np. konia, to zwierzę to. 
tej transfuzji nie znosi, podczas gdy małpa wyżej 
wymieniona doskonale taką transfuzję znosi. Eal- 
szych dowodów dostarcza embriologia; podobień­
stwo mn,dizy embrionem ludzkim a małpim jest 
tak wielkie, że nawet trudno je od siebie odróżnić. 
Jeszcze jeden dowód przytoczył Darwin, a miano- 
wici występujące tu i ówdzie u lu-dizi formy ataw.- 
styczne przypominające małpy Takim atawizmem' 
wytłumaczyć sobie można znamiona zachodzące t 
dziewczyny: którą profesor holenderski odnalazł

w południowej Francji. Największe zainteresowa­
nie nauikowoów wzbudza tu nietyle je} uwrusienie, 
ile skóra, która posiada tesame gruczoły, co skó­
ra małpia.

Duńska ekspedycja polarna 
znalazła rybę czwuronoiną

Duńska ekspedycja polarna wróciła obecnie do 
Kopenhagi. Stojący na czele tej ekspedycji prof. 
dr. Lauge oświadczył przedstawicielom prasy, że 
udało mu się napotkać rybę czworonożną, tj u» 
formę pośrednią między rybami a jaszczurKami. 
Już podczas swej poprzedniej ekspedycji w roku 
1931 odnalazł prof. Louge w pobliżu ujścia fiordu 
Franciszka Józefa wyschniętą zatokę morską, z 
czasów bardzo odległych, która zawierała mnóstwo 
skamieniałych organizmów zwierzęcych, s m. in. 
też ryby czworonożne. Lauge był wtedy już zda­
nia, że ma przed sobą formę pośrednią między ry­
bami a jaszczurkami, ale nie pedał tego do wiado­
mości publicznej, ponieważ jeszcze nie był pewny 
swego odkrycia. Dopiero podczas ostatniej swej 
ekspedycji uzupełnił swój zbiór takich ryb czworo­
nożnych.

Prog. SteensjO ze Sztokholmu, dyrektor mu­
zeum, które ma opracować rezultaty geologiczne 
ekspedycji, potwierdził w zupehiości opinję prof. 
Lauge‘a oświadczając, że odkrycie jego ma dla na­
uki tosamo znaczenie, jak odkrycie swego czasu w 
Bawarji ptaków uzębionych.

i m r m r j r t ^ i ia
NAPIW EK.

Mac Ady, najbardziej szkock: ze Szkotów, koń­
czy obiad w  jednej z restauracyj londyńskich. Wo­
ła kelnera:

— Panie starszy, jeden penny spadł pod stół. 
Jeśli go pan znajdzie, proszę mi go zwrócić. Jeśii 
nie, może zatrzymać go pan jako napiwek.

(Judge).

W  SKLEPTE Z OBUWIEM.

Sprzedawca do klijentki:
  Trudno, szanowna pard, pantofle, które pani

sobie życzy, musiałyby być ciasne z zewnątrz, a 
szerokie wewnątrz. Takiego obuwia nie mamy na 
składzie. (Ulk).
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Ciernista droga żydowskiego studenta
II. Zlazd studfentów-Zydów z Polski, studiujących zagranica
i Z Warszawy donoszą nam: Oncgdaj odbyło się 
,w Żydowskim Domu Akademickim otwarcie I I  
Zjazdu Przedstawicieli Związku Stowarzyszeń Stu 
dentów Żydów z Polski, studjujących zagranicą. 
Na Zjazd przybyło 86 delegatów. Delegaci repre­
zentują następujące kraje: Francję, Czechosłowa­
cję, Austrję, Włochy, Niemcy, Szwajcarję i Belgję.

W  obecności przedstawicieli Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, Min. Spraw Zagranicznych, przed­
stawiciela Poselstwa czechosłowackiego oraz 
przedstawicieli starszego społeczeństwa żydowskie 
go, otworzył Zjazd prezes C. K. dr. Krzypow, od­
czytując deklarację, w której m. in. powiedziano:

„Gdy młodzież akademicka studjująca w kraju 
korzysta z wydatnej pomocy Państwa, gdy uczelnie 
rozporządzają specjalnemi stypendjami, Domami 
'Akademickiemi itp. żydowska młodzież studjują- 
v« zagranicą jest tego całkowicie pozbawiona. I 
mało tego. Polityka paszportowa w pierwszym rzę 
dzie nakłada potężny haracz na akademików ży­
dowskich w postaci niezmiernie wygórowanych 
opłat paszportowych. Student rok rocznie zmuszo­
ny jest wpłacać 200—250 zł do Kas skarbowych za 
swój dwukrotny w ciągu roku wyjazd. Tę samą 
politykę stosują konsulaty R. P. zagranicą, pobie­
rając opłaty za legalizację, poświadczenia doku­
mentów i za przedłużenie ważności paszportu. Nic

Z Warszawy donoszą nam: W  niedzielę na m».- 
sku Skry odbył się mecz towarzyski między Sam- 
screm a Sarmatą.

Przy stanie 5:2 dla Samsonu w 60-ej minucie gry 
(druga połowa) gracz Sarmaty Sieczkowski ude­
rzył w twarz gracza Samsonu Drogoczynskiego. 
będącego bez piłki. Wybryk ten spowodował wtar­
gnięcie na boisko sympatyków Sarmaty. Wtem 2 
Wojskowi 7 21 p lotniczego wespół z graczami Sar 
maty rozpoczęli okładać graczy Samsonu tępemi 
narzędziami.

Gracze Samsonu uciekli w  popłochu na ulicę, 
szukając schronienia w  bramach, ponieważ szatnie 

Ąp lokal klubowy Skry był zamknięty.
Dopiero w  obecności policjanta gracze Samsonu 

wrócili z bram do szatni.
Nie pomogła obecność policjanta i przed szatnią

W jednem z pism czytamy:
„W  miarę zbliżania się zapowiedzianego rozwią­

zania. Gorgonowa, która do czasu decyzji Sądu Na: 
wyższego czuła się już znakomicie czyniła starania, 
aby na czas porodiu znaleźć się poza murami wię- 
ziennemi, a mianowicie w szpitalu powszechnym. — 
Chciała za wszelką cenę uniknąć urodizenia dziecka 
w więzieniu., z obawy, by dziecko pnzaz całe swe 
życie pie nosiło na sobie piętna hańby, jako urodzo­
ne w więzieniu. Prośbie Gorgonowąj nie uczyniono 
zadość ze względu na przepisy więzienne.

Jak donosiliśmy — nastąpił już poród, który za­
przeczył kategorycznie wszelkim na te.i :err.lt snu­
tym przypuszczeniom i kombinacjom. Gorgonowa u- 
rodz ta zdrową córkę i sama również czuije się cal- 
k'em zdrowa.

Gorgonowa. przebywała w ogólnej sali szpitalnej 
na oddziale żeńskim w towarzystwie przebywające, 
w więzieniu śledczem pod zarzutem zbrodni niedo­
zwolonych zabiegów akuszerki Wagncrowej.

Już wieczorem około godziny 8 nastąpiły u Gar­
gonowe: pierwsze objawy przedporodowe. Z pole­
cenia naczelnika natychmiast przeniesiono Gurgo- 
nową ; Wagnerową do separatki i posiano po leka­
rza więziennego.

O godz. 230 przybył do gmachu więziennego we­
zwany lekarz — ginekolog i w chwili, gdy otwieTat 
drzwi separatki, dziecko Gorgonowei było już na 
świecie.

Okazale się. że noworodkiem tesi dziewczynka 
osnp-b ' Poród odbyt s'e całkiem normalnie przy 
zwykłej pomocy akuszerki- Gorgonowa w  pierw-

też dziwnego, że rozgoryczenie wśród szerokich 
rzesz akademików wzrasta i żadne słowa tej nę­
dzy zmienić nie mogą. Po ukończeniu studjów roz­
poczyna się gehenna nostryfikacji obcego dyplomu. 
Zresztą nawet z dyplomem uzyskanym student 
Żyd ma przed sobą wszystkie placówki samorzą­
dowe i państwowe zamknięte.

8000 studentów Żydów — obywateli polskich na 
emigracji, rozproszonych d o  całej Europie i poza 
Europą, ot poważny czynnik la łerenie zagranicz­
nym, z którym Państwo liczyć się powinno. Po­
moc przez rząd studentom okazana byłaby czyn­
nikiem wzmożonej propagandy dla państwa nasze 
go. Czas ndjbliższy wymaga, by miarodajne czyn­
niki tym problemem się zajęły.

Domagamy się zniesienia ograniczeń na uczel­
niach krajowych, bezpłatnych paszportów, zainte­
resowania się naszym losem przez placówki za­
graniczne R. P., stałych subsydjów dla części mło­
dzieży żyjącej w najgorszych warunkach oraz sta­
łych komisyj poborowych przy konsulatach R. P. 
zagranicą".

Obrady zjazdu zakończą się w dniu dzisiejszym. 
Z ubolewaniem podnieść należy, że grupa „"rady­
kalnych" lewicowców uważała za stosowne zakłó­
cić uroczyste otwarcie zjazdu karczemnemi awan­
turami, które zlikwidować musiała policja.

gracze Sarmaty puścili wodze chuligańskim in­
stynktom i kastetami zmasakrowali twarze kilku 
graczy Samsonu.

Ciężkie obrażenia cielesne odnieśli Fiszelson II 
—  uszkodzenie orbity ocznej i złamanie kości 
szczękowej, Drogoczyński — wylew krwi w oku. 
Ci dwaj gracze przewiezieni zostali do pogotowia, 
stamtąd na dalszą kurację do szpitala. Mniejsze 
obrażenia cielesne odnieśli giacze bracia Jaiwtń 
scy i Pudor.

Pud osłoną policji Samson opuścił teren krwa­
wego zajścia.

.'uż najwyższy czas, ażeby władze sportowe 
ukróciły samowolę chuligańskich „sportsmanów". 
Wat to zaznaczyć, iż zajścia tego rodzaju na boisku 
Skry niejednokrotnie miały miejsce.

szej chwilii uradowana urodź jmiem się zdrowego i 
ładnego dizieoba, za chwilę posmutniała i poozęla 
płakać, narzekając, żc dzi.ac.kio urodziło się w wię­
zieniu. Wszyscy zebrani u jej łoża pocieszali ją. Jak 
mogli, tak, że po 10 minutacn całkowicie się usuo- 
koiła. Lekarz pozostał pnzy niej do samego rana.

Wiadomość o szczęśliwym porodzie Gorgonowei 
rozeszła się lotem błyskawicy po całym gmachu 
więziennym. Ze wiszystlkłidh stron posypały się gra­
tulacje, pozatem gratiułowanu akuszerce i lekarzo­
wi.

W godzinach rannych zawiadomiono ojca dziecka, 
auch. Zarembę, bawiącego poza Lwowem, oraz o- 
brońcę dr. Axera, który wkrótce udał się do więzie 
nią, by osobiście złożyć swej klientce życzenia.

Jak się dowiadujemy, w myśl regulaminu więzień 
nnego noworodek może zostać przy matce przez 
cały rox.

Niemowlę ourzyma specjalne pożywienie sikładają 
ce się z mleka, cukru, a w następnych dniach z gTy 
siku. Po roku, gdy matka pozostaie nadal w wię- 
zienoiu dzieckiem opiekuje się miejski zakład sierot 
który a' be dostarcza dla dziecka wikt do więzienia 
albo reż zabiera je do zakładu.

Wprawdzie prze p i  y ni© pozwalają na pozostawa­
nie dziecka ponad rok w  więzienni, jednakowoż 
częste są wypadki odstępowania od tej zasady. 1 
tak np. we Lwowie znany jest wypadek, że w  wię 
zienłru przebywa 7-Ietni© dziecko, które uczęszcza ? 
więzienia do szkoły.

Jak już wspomnieliśmy. Gorgonowa po porodzie

czuje sdę bardzo dobrze, jest zupełnie zdrowa I sa­
ma karmić będzie swe dziecko.

W  związku z porodem Gorgonowej w więzieniu, a 
w  szczególności w szpitalu więziennym, od wcze­
snych godzin rannych panuje niezwykły ruch. Cala 
słlużba. a także więźniarka i więźniowie starają się 
składać wizyty Gorgonowej. chcąc obejrzeć nowo­
rodku. Urodziny w więzieniu bowiem są ewenemen­
tem nielada".

ZAREMBA W E DWOWTE
Jak donoszą pisma lwowskie, przyjechał one* 

gdaj z Warszawy do Lwowa, architekt Zaremba. 
Natychmiast po przyjaździe połączy] się telefoni­
cznie z kancelarją więzienną i szczegółowo wy­
pytywał się o stan zdrowia Gorgonowej. Słychać, 
że Zaremba miał się zwrócić do władz sądowych 
z prośbą o udzielenie mu zezwolenia na zobacze­
nie się z nowonarodzona dziewczynką i Gorgono- 
wą. W sprawie tej nie powzięto jeszcze decyzji. 
Gdyby władze więzienne zezwolenia swego udzie­
liły, widzenie nastąpiłoby w niedzielę względnie 
w poniedziałek, albowiem we wtorek wraca Za­
remba do Warszawy, gdzie wykańcza roboty bu­
dowlane na Żoliborzu.

Krążą również słuchy, że Zaremba natychmiast 
po przyjeździe przesłał Gorgonowei duży pakunek 
zawierający żywność oraz pewną kwotę pienięż­
ną, Gorgonowa jednak odmówiła przyjęcia tychże.

Stan zdrowia Gorgonowej, która przez ostatnie 
dwie noce miała silną gorączkę, uległ znacznemu 
polepszeniu. Zdaniem lekarza vdęziennego, przy­
puszczalnie pod koniec przyszłego tygodnia na wy 
padek, gdyby nie nastąpiły żadne komplikacje — 
Gorgonowa zostanie przeniesiona z powrotem do 
celi więziennej, gdzie przebywać będzie aż do prze 
wiezienia jej do Krakowa.

W  przyszłym tygodniu przyjeżdża do Lwowa ad­
wokat dr. Mieczysław Ettinger z Warszawy, któ­
ry odbędzie naradę z Gorgonową i drem Azerem, 
w  związku z jej obroną przed sądem krakowskim.

Rada Partyjna we Lwowie
W  niedzielę rozpoczęły się we Lwowie obrady Ra 

dy Partyjnej Organizacji Sjońskiej Małopolski 
wschodniej z udziałem 80 delegatów. Przewoani- 

| czącym wybrany został tow. dr. Tennenbaum z Dro 
hobycza. Dłuższy reierat o sytuacji w  Palestynie 
wygłosił prezes Egzekutywy dr Szmorak, który 
przedstawił wyniki swych osobistych obserwacyj 
podczas pobytu w  kraju. Wieczorem wygłosili po­
słowie dr. Kosmarin, dr. Rotenstreich i dr. Son- 
merstein referaty o polityce żydowskiej w  Polsce 
oraz o sytuacji gospodarczej.

Grupa sjonistów radykalnych nie bierze udziału 
w obradach.

Zakaz odczytów Klereóskiego 
w Polsce

Niedawno temu zwrócił się znany impresarjo 
warszawski p. Danziger do władz centralnych o ze 
Zwolenie na urządzenie w szeregu miastach pol­
skich odczytów byłego :vodza rewolucji przed 
przewrotem bolszewickim — Aleksandra Kiereń- 
skiego.

W  tych dniach otrzymał p. Danziger zawiadomię 
nie, iż władze postanowiły nie udzielić zezwole­
nia na odczyty Kiereńskiego w  Polsce.

Lekarz warszawski na czeke eks­
pedycji naukowej do maranów

W  tych dniach wyjeżdża z Warszawy do Portu- 
galji i Hiszpanji ekspedycja naukowa, mająca na 
celu przeprowadzenie badań lekarskich, demogra­
ficznych i antropologicznych na maranach.

Ekspedycja wyjeżdża z ramienia Warszawskie­
go Towarzystwa Naukowego. Ekspedycją kiero*' 
wać będzie dr. med. p. Henryk Szpidbaum. Ekspe­
dycja pozostawać będzie w  kontakcie osobistym 
z odkiywcą maranów inż. Samuelem Schwartzem 
oraz ich przywódcą kpt. Barros de Basto.

Ekspedycja zwiedzi również Chuitas na wy­
spach Balearskich.

Fatalne zderzenie motocyklu 
z laksówką

Pułkownik d i. Bfilina- Prażmowski ranny
W niedzielę około godziny 2-ej popołudniu, na 

placu Trzech Krzyży w Warszawie wydarzył się 
tragiczny wypadek, Którego ofiarami padły irzy 
osoby.

W chwili, gdy z Alej Ujazdowskich wyjechał

Antysemickie wy liryki na boisku sporto wem

Dziecko urodzone w wiezieniu
Jak długo pozostanie nowonarodzona córka przy Gorgonowej?



Nr- 336' „N O W Y  DZIENNIK" środa 28- IX. 1932 Str. 1!

z nadmierną szybkością motocykl, z bocznej ulicy 
.wypadła taksówka. Nastąpiło nieuniknione zderze­
nie.

Ofiarami katastrofy padli: pasażer taksówki,
pułkownik dr. Zbigniew Bc-ima- Prużmowski (brat 
prezydenta m. Krakowa), który uległ poranieniu 
twarzy i rąk odłamkami rozbitych sz/b, oraz mo­
tocyklista — 25-letni urzędnik Kazimierz Lew i 
jego towarzyszka 18-letnia Janina Sieradzka
Na pomoc rannym pospieszyli przechodnie, wkrót 

Cc nadjechała karetka pogotowia.
Rannego pułkownika Belinę- Prażmowskiego 

przewieziono do szpitala wojskowego im. Marszał 
ka Piłsudskiego, skąd po opatrunku odwieziono 
go do domu. Natomiast motocyklistę i jego towa­
rzyszkę, która utrgtn wstrząsowi mózgu przewie­
ziono do szpitala Winę wypadku, jak ustalono, 
ponosi motocyklista.

Tragiczna śmierć dziecka 
pod kolami kolejki

Tłum usiłował zlinczować motorowego

Tragiczny wypadek wydarzył się niedzielę 
przed domem nr. 13 na ulicy Tarczyńskiej w  W ar­
szawie.

W  chwili, gdy w kierunku ulicy Nowogrodzkiej 
przejeżdżał pociąg elektrycznej kolei dojazdowej 
^Warszawa—■'Włochy, z bramy domu wybiegła na 
jezdnię grupa dzieci.

Motorowy Jan Majewski, puścił w ruch hamulec 
nim zdołał zahamować pociąg, jedno z dzieci do­
stało się pod koła wagonu. Przy pomocy przecho­
dniów i pasażerów wydobyto z pod waronu nie­
szczęśliwe dziecko. Lekarz pogotowia stwierdził 
już śmierć.

Jak się okazało, tragicznie zmarłą jest 7-letnia 
Alicja Hąciówna córeczka maszynisty kolejowego.

Zgromadzony na miejscu wypadku tłum rzucił 
się na motorowego, chcąc go zlinczować. Nadej­
ście patrolu policyjnego zapobiegło poważniejsze­
mu zajściu. \V chwili, gdy pociąg odjeżdżał — rzu­
cono kamieniami, wybijając kilka szyb w wago­
nach.

W obawie dalszych ekscesów na ulicy Tarczyń­
skiej wystawiono posterunki policyjne.

Sąd doraźuy w Przemyślu
Onegdaj napadł w  Jarosławiu niejaki Hołówka 

na tamtejszego urzędnika skarbowego Tadeusza 
Kuhrasiewicza, syna profesora gimnazjalnego w 
Przemyślu i zadał mu kilka ran kłutych. Motywem 
zamachu morderczego była zemsta Hołówki, za złe 
świadectwo, wystawione mu przez Kubrasiewicza. 
K. przewieziony do szpitala w Przemyślu, zmarł 
wskutek nadmiernego upływu krwi. Hołówka zo­
stał aresztowany i przewiez.ony do Przemyśla, 
gdzie stanie w nabjliższych dniach przed sądem 
doraźnym.

Rzekoma zakonnica — przez 16 lat 
uprawia oszustwo

Od dłuższego czasu grasowała w Warszawie i 
rozmaitych innych miastach staruszka przebrana 
w bronzowy habit zakonnicy, która odwiedzała 
osoby duchowne oraz ludzi zamożnych, zbierając ; 
ofiary na kościół klasztorny. Dopiero po niewcza- 
slc ofiarodawcy przekonywali się, że padli ofia­
rą oszustki.

Przez długi czas oszustki tej nie można było 
schwytać, dopiero gdy w pewnem miejscu pozosta­
wiła fotografję swoją z dedykacją, policja zrobiła 
kilkaset kopij z tej fotografji i rozesłała poszcze­
gólnym posterunkom policyjnym. Dzięki fotografji 
oszustka została rozpoznana w Warszawie przez 
jednego z wywiadowców na ulicy. Zatrzymano ją 
i sprowadzono do urzędu śledczego, gdzie okazało 
się, że jest to 70-letnia Katarzyna Słabińska, która 
dopuszczała się od 16 lat oszustw' w habicie zakou 
nicy.

Ponieważ oszustka pochodzi z Nowego Targu, 
przesłano ją etapem do miejsca stałego zamieszka­
nia

Maltretowany ordynans sowiecki  
zbiegł (lo Polski

Dnia 21 hm. o godz. 5 rano w pobliżu zaścian­
ka granicznego Zadoroże w rejonie Suchodow- 
szczyzny zbiegł konno żołnierz Buikow Michał, 
nieoficjalny ordynans komisarza, komendanta III. 
rejonu sowieckiej straży granicznej. Bujkow był 
stale maltretowany przez Swego przełożonego.

Dnia 20 bm. pijany komendant przyszedł do do­
mu i począł szpicrutą okładać Bujkowa, który ma­
chinalnie wyciągnął swemu pijanemu komendan­
towi szablę i dwukrotnie ugodził nią napastnika. 
Ciosy były mocne, gdyż komisarz zwalił się z nóg 
zalany krwią.

Bujkow w obawie odpowiedzialności porwał K o ­
nia i podawszy hasło przedostał się przez pierw­
sze placówki sowieckie graniczne, zaś o świcie 
szczęśliwie przedostał się ba teren poaki. Bujkow
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ukaże się w  zwiększonej objętości i podwój­
nym nakładzie

dnia 30 września b. r.
i zawierać będzie oprócz szeregu prac najwy­
bitniejszych sił publicystycznych i literackich

ZWIESZONY IZIflł INMTOWY
Zamówienia do działu inseratowego przyjmuje 
Administracja Nowego Dziennika
Kraków, ul. Orzeszkowej 7. Telefon 102-79.

sam się zgłosił do straży polskiej i ze łzami w 
oczach prosił o niewydanie go, gdyż zostanie roz- 
st zelany. Dezertera odesłano do dyspozycji odno­
śnych władz.

L IS TY  Z KRAJU.

Z Jasia
C -;daj udało się tutejszym organom policyj­

nym we wyniku przepro vadzonej wielkiej obławy 
wpaść na trop zaangażowanych „jaczejck" komu­
nistycznych we wsiach Warzycactj, Trzynicy i 
Hankówce, w następstwie czego dokonano aresz­
towań kilkunastu osób; podejrzanych odstawiono 
do sędziego śledczego. Do tych ostatnich należą: 
Tadeusz Mastaj, Tadeusz Kosiba, Władysław Gra- 
cela i Grzegorz Kiczan, którzy po największej 
części przyznali się do winy.

Tutejsza prokuratura otrzymała telefoniczne u- 
wiadomienie z posterunku P. P. w Krośnie o za­
strzeleniu groźnego bandyty w czasie pościgu. Tło 
wypadku jest następujące: Od trzech lat grasował 
w okolicy Krosna i Dukli niebezpieczny sprawca, 
dokonując całego szeregu napadów rabunkowych; 
mimo energicznego poszukiwania nie zdołano 
sprawcy wyśledzić. Dopiero w ostatnich dniach pa­
trolujący posterunkowi spostrzegli jakiegoś oso­
bnika uzbrojonego w karabin starego typu. który 
na ich widok począł uciekać. Za uciekającym pu­
ścili się posterunkowi w pogoń wzywając go, by 
się poddał. Wobec bezskuteczności wezwania, jeden 
z posterunkowych strzelił kładąc złoczyńcę tru­
pem na miejscu. Przy ustaleniu identyczności oka­
zało się, iż owym sprawcą tak długo przez policję 
poszukiwanym jest Józel Pawlik, który swego 
czasu popełnił wielkie świętokradztwo w  Kobis- 
lanach. (J. t.)

Z  Łańcuta
W ubiegłym tygodniu odbyły się uroczystości ju­

bileuszowe z okazji 25-(ecia istnienia tutejszego 
Gimnazjum mi. Henryka Sienkiewicza.

Na wiadomość o śmierci Idp. dra Schenkera, Ż. 
K. S. „Trumpeldor" odbył żałobne posiedzenie, na 
ktorem prezes Walkenfełd w gorących słowach 
uczcił pamięć bln. dra Schenkera. — Klub muzy­
czny „liazami r" po dłuższej przerwie roz­
począł na nowo swoją pracę, reorganizując 
tymczasem naiazie orkiestra dętą. Nowowybrany 
komitet z tow. O. Kestenem jako prezesem i M 
Feilsehusem jako dyrygentem, doprowadzą nic 
wątpliwie ..Hazamir*' do takego stanu, w jakim 
b3'ł kilka lat temu, słynąc w naszli okolicy jakc 
najlepsza orkiestra.

Onegdaj odegrał z powodzeniem M Lipman sztu 
kc ..Azcf“

Onegdaj odbyło się Walne Zebranie. 2 K. S. 
„Trumpeldor' /> sprawozdan a złożonego przez 
poszczególnych referentów wyn . a. że mimo cięż­
kich w ^ iuków , w jakicn ustępujący WydzirP pra­

cował, udało się wydzierżawić boisko jakoteż Wy­
słać 2 ludzi na kolonję instruktorską i utrzymać 
pr2cz cały czas lokal klubowy; poszczególne s«-t 
kcje gimnastyczne były czynne ponimo braku fa­
chowych instruktorów, szczególnie intensywnie 
pracowała sekcja piłkarska. Po udzieleniu absolu* 
torjum ust. Wydziałowi wybrano nowy Wydział; 
K. Wolkenfeld prezes, Allerhand wiceprezes, Ro-> 
senbluth sekretarz. Wiener kasjer. Birnbaum go* 
spodarz, oraz Trompeter i Popiół. j

Ostatnie wyniki sportowe: Bar Kochba Rzeszów, 
—K. S. Strzelec 3:2. Trumpeldor—Trumpeldor So­
kołów 4:0. 10 p. s. k.—Orzeł Łańcut 0:3, Orzeł—Ha-' 
poci Łańcut 6:3. K. W.

Chrzanów p o d  znakiem 
białego sportu

Z Chrzanowa piszą nam:
Ostatnio przeprowadzony w naszym powiecio 

turniej o mistrzostwo Okręgu Chrzanowskiego, był 
wspaniałą propagandą białego sportu.

Sekcja tennisowa TOS.— Fablok urządził od 
10—17 bm. zawody o mistrzostwo drużynowe i 
indywidualne powiatu.

Nadzieja zdobycia cennego puharu i złotych i 
srebrnych żetonów, ufundowanych przez Dyrekcję 
,,Fabloku‘‘ sprawiła, że na sarcie stanęło aż 8 dru­
żyn: Rafinerja i KS. Trzebinia (Trzebinia), Fablok 
i Makkabi (Chrzanów), Azotania (Jaworzno), Gar­
barnia (Szczakowa), Kopalnia (Libiąż) i Elektro­
wnia (Siersza^. Mistrzostwa rozgrywane były sy­
stemem puharowym, indywidualnym z tem, że su­
ma zdobytych punktów przez poszczególnych gra­
czy danego klubu, stanowiła a zdobyciu puharu.

Mistrzem w grze pojedynczej panów na rok 1932 
został Grądzki Leon, zwyciężając w  finale Leo­
polda Kupfermana (KS. Trzebinia).

Mistrzostwo w grze podwójnej panów zdobyli 
bracia Henryk i Leopold Kupfennannowie, bijąc 
w finale parę Buttner, Raszyk 6:3, 6:1

Mistrzynią powiatu została Janina Kupferman- 
nówna (KS. Trzebinia) wygrywając z Sitkówną 
(Rafinerja) 6:4, 6:4, mistrzostwo mixeda zdobyła 
para Meisels- pani Marko.

W ten sposób uzyskali gracze KS. Trzebinia naj­
większą ilość punktów, zdobywając wędrowny pu- 
hnr „Fabloku11 na rok 1932.

Zawodom przyglądała rię bardzo liczna publicz­
ność. Organizacja turnieju, spoczywająca w rękach 
p. dyr. Dąbrowskiego ; inż. Paczowskiego, była 
nadzwyczaj sprawna. 8. li.

Z A K A Z  żYD O ŻERCZEG O  PISM A M U ZU Ł 
M AŃSKIEGO W  MAROKKO. Komendant w oj 
skowy francuskiego Marokko odebrał debit 
czasopismu muzułmańskiego „M aghreb" Któ­
re ukazuje się w Paryżu. Decyzja ta powzięta 
została naskutek niesłychanej hecy, jaką 
..Maghreb prowadzi przeciwko Żydom maro­
kańskim.
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Polska —  Czechosłowacja 76VS: 75*/, pkf.
!

Międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny w Pradze.
16,20 mtr. — Heljasz bije rekord poi

Wyniki pierwszego di.ia (37 2/3:35 1/3 pkt.)
Bieg 110 mtr. z plotkami. Świetne zwycięstwo 

Krakowianina. 1) Nowosielskiego 15,7 sek. nad mi­
strzem Czechosłowacji. 2) Janderą, 3) Komarek 
(Cz.), 4) Trojanowski I (P.).

Bieg 100 mtr. 1) Chmelik (Cz.) 11,2 sek., 2) Engel 
(Cz.) sensacja! (Engel, olimpijczyk rekordzista Cz. 
fil,), 3) Trojanowski I I  (P.), 4) Czysz (P.).

Rzut kulą: 1) Douda (Cz.) 16,20 mtr. nowy re­
kord świata, 2) Heljasz (P.) 15,55 mtr., 3) Vite t 
(Cz.), 4) Kluck (P.) wycofał się.

Bieg na 5 km.: 1) Kusociński (P  )15,12, 2) Har- 
tlik (P ), niespodziewanie pokonał najlepszego dłu­
godystansowca Cz. Sł. 3) Koscjaka.

Skok w wyż. 1) Plawczyk (P ) 1,85 mtr. Dalsze 
miejsca zajęli ex aequo po 180 ctm. Niemiec (P.) : 
2-ch Czechów.

Bieg na 800 mtr.: Wspaniałe i niespodziewane 
zwycięstwo Polaków^ 1) Kuźmicki 1,58,8 tnin., 2) 
Maszewski, 3) Dr. Drozda (Cz.), 4) Dostał.

Sztafeta 4 xlOO mtr. Fatalny bieg polskiej szta­
fety, która została zdyskwalifikowana z powodu 
wadliwej zmiany pałeczki między Biniakowskim a 
Czyszem, skutkiem czego stracili Polacy pewne 
prowadzenie pierwszego dnia.

Drugi dzień
Bieg na 400 mtr. 1) Fischer (Cz.) 49,9 sek., 2) 

Bi.iiakowski (P ), 3) Nowotny (Cz.) 4) Miller (P).
Bieg na 400 mtr. z plotkami. 1) Kostrzewski (P )

  Douda poprawia rekord światowy w kuli na
ski w dysku — rzutem 45,49 mtr.

58.1 sek., 2) Maszewski (P ) 58,4 s., 3) Kratky (Cz.)
Skok w dal. 1) Hoffman (Cz.) 7.17 mtr. (nowy 

rekord czeski), 2) Nowak (P ) 7,06 m, 3) Wieczorek 
(F ) 6,86 m.

Bieg na 200 mtr. 1) Hejduk (Cz.) 2,8 s, 2) Fischer 
(Cz.), 3) Trojanowski II.

Rzut oszczepem. 1) Turczyk (P ) 64,44 m, 2) Kla- 
sek (C), 3) Mikrut (P ) 59,82 m.

Bieg na 1500 mtr. 1) Kuźnicki (P ) 4,07,8 min., 2) 
Szimek (C), 3) Dr. Drozda (C), 4) Hartlik (P).

Rzut dyskiem. 1) Heljasz (P ) 45,49 ra, nowy re­
kord Polski, 2) Douda CC), 3) Wieczorek (P ) 40,94.

Skuk o tyczce. 1) Schneider (P ) 3,70 m, 2) Wota- 
wa (C), 3) KlaseL (C), 4) Kluk (P).

Sztafeta 4x400 mtr. 1) Czechosłowacja 3,28,8 min. 
nowy rekord czechosłowacki, 2) Polska.

W  klasyfikacji końcowej zwyciężyła nieznacznie 
różnicą 2/3 punktów Polska, zdobywająo 76 1/3 pkt. 
podczas gdy Czechosłowacja zdobyła 75 2/o pkt. 
Nadmienić należy, że gdyby nie dyskwalifikacja 
sztafety polskiej w biegu na 4xi00 mtr. zwycięstwo 
Polski opiewałoby 82 1/3 pkt. Bieżnia stadjonu na 
Letnem była twarda i dlatego czasy i wyniki są 
nieco słabsze. Mimo to nasi zawodnicy walczyli 
stosunkowo dobrze, a zwycięstwa Keljasza, Ko- 
strzewskiego, Schneidera, Kuźnickiego, Turczyka, 
Nowosielskiego, Pławczyka, a iawet Hartlika (II. 
miejsce na 5 km.) byty pięknym sukcesem. K u ł’0-  
ciński nie miał przeciwnika. Zawiedli nieco Mi­
krut, Kluk, Trojanowski, Czysz.

-ojo-
O "WEJŚCIE DO LIGI.

Poznań. Legja (Poznań)— Gwiazda (Warszawa) 
14:0!

Lublin. Polonja (Przemyśl)—Unja 1:1.
Bydgoszcz. Polonja (Bydgoszcz)—ŁTSG (Łódź) 

*2 .
Brześć n/B. 4 Dyon Sam. Panc. (Brześć)—76 pp. 

(Grodno 4:2.
Mistrzami grup zostali przeto definitywnie. Le­

gja (Poznań), Podgórze (Kraków), Polonja (Prze­
myśl), 1 pp. leg. (Wilno). Półfinały 16/10 br., finaiy 
.W listopadzie.

WYNIKI PIŁKARSKIE KRAJOWE.
Bielsko: Cracovia—BBSV 4:0, Wilno: 1 pp. leg. 

—Makkabi 3:3 i 4:2, Lwów: Czarni— Hasmonea 
6:0. Kraków: Olsza—Unja 3:0 o wejście do kl. A. 
sromotna porażka prowadzącej w  tabeli Unji z o- 
btatiiią Olszą. Wisła Oldboye—Wisła Zakopane 6:1. 
fiosnowiec. Unja—Ruch (Hajduki) 3:3.

GRAND PR IY  AUTOMOBILOWE MARSYLJI 
wygrał sensacyjnie Sommer (Francja) przed fawo­
rytem Nuyolarim, mimo zdobycia przez ostatnie­
go rekordu trasy (199,740 kim. 1 godz.).

NIEMCY—SZWECJA piłkarski mecz między­
państwowy w Norymberdze wygrali wobec 30,000 
widzów Niemcy 4:3 (3:1).

PIĘCIOBÓJ LEKKOATLETYCZNY PAN  O MI­
STRZOSTWO POLSKI, rozegrany w  Poznaniu, 
wygrała na 10 startującycn zawodniczek Janow­
ska (Lódź), uzyskując 3550,71 pk., 2) Sikorżanka 
(Katowice) 3449,18 p., 3) Orłowska (Kat.).

PÓ ŁF IN AŁ MISTRZOSTW TENNISOWYCH 
POLSKI PAN, rozegrany w Katowicach jako uzu­
pełnienie ostatniego turnieju krakowskiego wy­
grała jędrzejowska nad Stelanówną 6:1, C.O. W 
grach pokazowych: Jędrzejowska—Volknerówna 
6:3, 6:1, Jędrzejowska, Nawratil—Volknerówna, 
Stciner 6:4, 2:6, 8:6. Pfahl—Nawratil 6:1, 11:9. Fi­
nał turnieju pań Jędrzejowska— Dubieńska roze­
grany zostanie we wtorek 27 bm. o godz. 15,15 pop. 
na kortach Krakowskiego AZS-u. Pozatem gry po­
kazowe.

MISTRZEM POLSKIM W KOSZYKÓWCE ZO­
STAŁ AZS POZNAN. Rozegrany finał w Warsza­
wie dał następujące vvvniki: Polonja—Cracovia
S0:18, AZS Pozn.—Cracovia 31:19, AZS Pozn.—Po­
lonja 35 24 1) AZS Poznań, 2) Polonja, 3) Craco- 
yia.

AUSTRJA—CZECHOSŁOWACJA turniej tenni- 
sowy we Wiedniu wygrali Austrjacy 8:3 p.

BIEG MARATOŃSKI WE WIEDNIU 1) Tuschek 
(W AC ) 2,40,36 g , 2) Zellhofer (Niemcy), 3) Soska 
i c z )

MISTRZOSTWO SZOSOWE LW OW A 100 km. na 
tiasie Lwów—Jaworów—Lwów wygrał Kiczzk 
(Pogoń) 3:17,45 g., 2) Szczotka (Pog.) 3) Dreher 
(RKS).

DANJA—NORWEGJA mecz piłkarski między­
państwowy w  Oslo wygrali Duńczycy 2:1 (1:0).

W YN IK I P IŁKARSKIE  ZAGRANICZNE.

Praga. Sparta—Lieben 8:3, Viktoria Pilzno— 
Vikt. żiżkov 3:1. Kladno— Bohemians 2:1, Nachod 
—Teplitzer FC 3:1.

Budapeszt. F IC —Budai 3:0, Ujpesti—Bocskay 
5:0, Hungaria—Szoroksar 6:3, Kispesti— Attila 3:1, 
Nemzeti—Somogy 4:4, Szegeti—II I  Ker 4:2.

Monachjum. Monachjum—Berlin 5:3.
Sztokholm. Team B Szvveeji—Litwa 8:1.
Jugoslawja. Hajduk— Gradjańsky 2:2, Beograd- 

ski SK—Hask 3:1. r
Berlin. DFC (Praga)—Hertha 4:3, Slavia (Praga) 

—Minerwa 3:3.
Włochy. Bolugna—Bari 3:0, Pro Verzelli—Tnryn 

2:3, Medjolan—Roma 2:1, Triest—Neapol 2:2, Ju- 
ventus—Padwa 3:1.

— o§o----

Egzekutywa Zw. Haktahi 
w Polsce czci pair.iec 

Dra Edmunda Schenkera
Z Warszawy donoszą nam: W dniu 21 bm. od­

było się posiedzenie Egzekutywy Zw. Makkabi 
w Polsce, poświęcone pamięci Zmarłego błp. dra 
Edmunda Schenkera. Po przemówieniu prezesa 
Zw. Makkabi Z. Ruseckiego, który skreślił sylwet­
kę Zmarłego, jego wybitną działalność na polu 
wychowania fizycznego Żydów, w  szczególności 
zaś na terenie Zw. Makkabi w  Polsce, Centralny 
Komitet uchwalił:

1) Nazwać I-sze schronisko Związku względnie 
staiy obóz instruktorski Zw. Makkabi w Polsce 
imieniem Błp. Dra Edmunda Schenkera.

2) Ufundować stałą nagrodę przechodnią im. 
Dra Schenkera dla klubu, który zdobędzie najwięk 
szą ilość odznak narciarskich Makkabi z tern, by 
rozegrana została poraź pierwszy w  ramach I- 
grzysk Zimowych w Zakopanem. Wykonanie u- 
chwały poleca się Komitetowi Igrzysk Zimowych.

3) Wydać drukiem zbiór artykułów poświęco­
nych pamięci Dra Edmunda Schenkera zamieszcza­
jąc wtem jedną z jego prac na temat pracy org- 
sport. w klubach.

4) Zawiesić w lokalu biura portret Błp. Dra 
Schenkera większych i ozmiarów.

5) Zwrócić się do Egzekutywy Okr. Krakowskie­
go i do Zarządu Makkabi krakowskiej z wnio­
skiem o zorganizowanie w  30 dniu d o  śmierci Błp. 
Dra Schenkera akademji żałobnej w  Krakowie, w 
którejby uczestniczyli wszyscy członkowie Egze­
kutywy Warszawskiej.

Z sali koncertowej
BRONISŁAW GIMFEL _  FRYDERYK LAMOND

Obecny sezon koncertowy rozpoczął się bardzo 
wczas; jeszcze nie ochłonęliśmy z poprzedniegor 
a już — w drugiej połowie września — mamy za 
sobą trzy koncerty. Publiczność widocznie również 
to rozpoczęcie uważa za zbyt prędkie, skoro na< 
wszystkich tych audycjach (nawet na Chórze Sy- 
kstyńskim) świeciła nieobecnością, a recenzenci, 
ci koncertowi glaebae adscripti odchodzili przeu 
końcem. W  nastroju takim nietrudno o niesprawiey 
dliwe nastawienie wobec wykonawcy.

Bronisław Gimpel jest skrzypkiem poważnym c» 
bardzo zaawansowanych choć nie bezwzględnie; 
doskonałych walorach technicznych. Czysta Lato- 
nacja, ciepły i śpiewny ton i dobra prawa ręka; 
składają się na solidną całość, której spokój, mo­
że nawet za wielki jak na młodego człowieka na­
daje pewną cechę monotonności; nieco więcej tem­
peramentu dodałoby rumieńców tej niecodzienne}! 
gr-e.

Fryderyk Lamond przypomniał się garstce siu-, 
chaczów po bardzo długiej nieobecności. Ten w ie l­
ki pianista uznawał przez długie lata tylko Beetho- 
vena i słynął ze swych jednolitych programów (po 
cztery sonaty na wieczór), choć interpretacja jego 
nie była ostatnim wyrazem stylu mistrza. Obecnie 
artysta wielkiego formatu usunął wirtuoza w  cień; 
wiek ma swoje prawa. Jednak nie słyszałem jesz­
cze tak zagranej trzeciej ezęści boskiej sonaty 
Waldsteinowskiej, w której już doprawdy nie było 
nic materjalnego, a tylko sam duch wyzwolony ze 
wszystkich ciężarów i pęt, bezwzględna radość i u- 
kojenie, takie najprawdziwsze i najjaśniejsze Ce- 
dur Beehtovenowskie, przerywane tu i ówdzie 
gniewnym pomrukiem chwilowym. Pozatem jednak 
gra Lamonda ma w  sobie coś analistycznego, roz­
kładającego niejako całość na poszczególne grupy 
dźwiękowe, co najbardziej mnie uderzało w  Paga- 
niniowskich Warjacjach Brahmsa. Olbrzymi pro­
gram obejmował nadto nieinteresującą suitę H&n- 
dla, b-moll sonatę Chopina i trzy utwory Liszta, 
stanowczo za dużo. Dr. Apte.

WTOREK, 27. WRZEŚNIA.
Kraków (312‘8). 11*58: Sygnał, hejnał. 12‘10: Prze 

giąd prasy. 12‘20: Gramofon. 12‘40: Komunikat me- 
teorologiczny. 12‘45: Gramofon. 15: Komunikat go­
spodarczy. 15‘10: Gramofon. 15‘30: Chwiilka lotni­
cza. 15‘35: Komunikaty harcerskie. 15‘40: Gramo­
fon. 16‘20: Audycja muzyczna dlla nauczycieli szkół 
ogólraoiksiatIBticyich. 16‘35: Dla żegluga. 16*40: Od­
czyt sportowy. 17: Koncert symfoniczny orkiestry 
Filharmonii Warsa. (dyr. Fitelberg). 18: Odczyt. 
18*20- Muzyka lekka i taneczna. 19*15: Rozmaitości, 
1 omuiuiikaty i giełda zbożowa. 19‘35: Dziennik pra­
sowy. 19*45: Gawędy o ..Starym Krakowie" w  opr. 
Dr. J. Dobmzyckiego. 20: Końce,r. (dyr. Ozumińskii,
E. Mossakowski (baryt.), L. U,rs.tein (akomp.), Au- 
ber, Gounod, Bizet, Ruibdinsiteim, Czajkowski. — 
W  przerwie felieton literacki „Narodziny jedenastej 
Muzy" — Z. MaTynowski. 21‘50: Dziennik prasowy. 
22: Muzyka taneczna. 22‘40: Wiadomości sporto­
we. 22‘50: Muzyka taneczna.

Warszawa (1411*8). 11‘58— 19‘45: p. Kraków.
19‘45: „Bieżące wiadomość rolnicze‘‘ — J. Płatek. 
20—23‘30: p. Kraków.

Katowice (40S‘7). 11*58— 15*10: p. Kraków. 15*10: 
Bajeo/l.ii Cioci Heli dla dzieci. 15*30—23‘3C p. Kra­
ków.

Lwów (380*7). 11*58—19*45: p. Kraków. 19*45: 
,,X. Piotr Skarga** (w 320 rocznicę zgonu) — prof.
F. Walczak. 20—23’30: p. Kraków.

Sztuttgaró (360*6). 12. 13*30: Koncerty. 16*30: „No 
woczesny teatr a kohiata1* — Dr. Herkommer. 17, 
19*30, 2!: Muzyka, śpiew.

Rzym (441*2). 13, 1*30: Muzyka, śpiew. 20*45:
Koncert i słuchowisko Pirandella „La Morsa**.

Wiedeń (517*2). 11*30: Kwartet 15*20: Muzyka 
polska, recital skrzypcowy Adeli Baumdoger: Szy­
manowski, Różycki. Statkowski, Chopin. Zarzycki. 
Wieniawski. 17*05: Muzyka lekka. 19*40: Kapela. 
20*50: Słuchowisko. 21*50: Jaaziband.

Pia^a 1488*6). 19: Muzyka cygańska. 19‘5u: We­
soła audycja. 21: Koncert (dyr. Jeremiasz). 22*20: 
Muzyka jazzowa.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy o 
rychłe odnowienie prenumeraty na październik 1932


